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mie, la fednomyśiność jest możliwa.
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Wybór Marszalka Sejmu
Przedwczoraj drukowaliśmy 

na tem miejscu piękne wspomnie 
nie, poświęcone marszałkowi St. 
Carowi pióra byłego premjera 
Marszałka Piłsudskiego sen. Leo­
na Kozłowskiego, przyjaciela i to­
warzysza politycznego całego ży­
cia Zmarłego. Dziś wracamy do 
.tegu samego tematu. Bn uczcić 
naprawdę można St Cara nie ne 
krologami i akademjarm, ale przez 
pełne powagi zjednoczenie i ze - 
strzelenie serc i umysłów naa je­
go trumną, przez go d n y  wybór 
god n ego  następcy.

Marszałek Sejmu nie rządzi,Dla 
tego dookoła jego wyboru me po 
winno być rozgrywki . Przewod­
niczący Izby Poselskiej nie może 
być narzędziem Dartji, klubu,czy 
grupy: on powinien być sunnę - 
niem Sejmu. On musi posiadać 
szacunek i zaufarie w szys tk ich  

swoich kolegów. On powinien być 
—  obok maiszałka Senatu — wier 
nym stróżem Konstytucji, on wi 
nien być najwierniejszym sługą 
porządku prawnego, on powinien 
stać nietylko na straży upraw - 
nień większości, ale i uprawnień 
mniejszości. Marszałek Sejmu wi 
nien reprezentować przedewszyst 
kiem dwa walory: autorytet i nie 
zależność.- Autorytet, płvnący z 
przeszłości, z charakteru, z wewnę 
trznej siłv i poczucia godności za 
równo swojej, jak i Izby, którą 
reprezentuje Niezależność, żarów 
nó wobec przyjaciół, jak i przeci­
wników. wobec rządu, jak i wo - 
bec opinji publicznej, wobec gruD,

jak i wobec dostojników. Od po 
wagi Marszałka Sejmu zależy w 
bardzo wysokim stopniu powaga 
i autorytet Izby Poselskiej. Tra - 
wiony długą chorobą ś.p. Stan 
Car może nie mógł dać pełnej nia 
ry swych wielkich waiorów. I jeże 
li Izba Senacka —  wbrew literze 
Konstytucji —  cieszy się więk - 
szym szacunkiem i autorytetem 
w kraju, niż Sejm, jeżeli jej obra 
dy są naogół śledzone z większem 
napięciem i uwagą — to głownie 
dlatego, że Marszalek Prystor 
swym wielkim prestiżem osobis - 
tym —  owocem pięknego życia, 
wielkiego charakteru i dużych za 
sług —  a również ogromem wysil 
ku, który włożył i wkłada w su­
mienne spełnianie przez Senat 
swych obowiązków i w bronieniu 
jego uprawnień, podniósł nie - 
zmiernie wysoko powagę i znaczę 
nie Izby Wyższej.

Dlatego podejście p^asy bruko­
wej do zagadnienia wyboru Mar­
szałka Sejmu jest wyjątkowo nie 
właściwe i niesmaczne. Ludzie po 
ważni i uczciwi, którzy naprawdę 
chcą dobra publicznego, nie prag 
ną wcale, by dookoła tego wybo­
ru odbywała się jakakolwiek roz 
grywka. Pragną, by wybór nowe 
go Marszałka Drzeszedł jednomyśl 
nie, bez kontrkandydatury- Prag 
ną, by w ten sposób Izba dobitnie 
zamanifestowała, że jednak w na­
szym kraju istnieją autorytety,któ 
re są w pewnych wypadkach nie 
sporne, że istnieje u nas zdolność 
w chwilach poważnych przełamv

wania sporów drobnych, o rzeczy 
nieistotne, że konsolidacja jest 
możliwa, tam gdzie jest celowa, 
potrzebna i wskazana. Ci ludzie 
spokojni, patrjotyczni i rozważni 
pragną, by elekcja środowa była 
dowodem możliwości konsolidacji 
obozu Józefa Piłsudskiego w jego, 
przedewszystkiem, szczytach.Pra- 
gną, by ta elekcja podniosła auto 
rytet Izby Poselskiej, by utrwali 
ła powagę obowiązującej konsty - 
tucji, by zadokumentowała trwa 
łość istniejącego porządku prawne 
go. Pragną, by nad trumną St. Ca­
ra nie rozlegały się zgiełkliwe swa 
ry —  lecz by w obliczu śmierci pa 
nowały zgoda i powaga. Pragną 
—  i mają nadzieję—-że ta elekcja 
rozjaśni atmosferę polityczną w 
Polsce, ż, wyjaśni, iż wśród Pił- 
sudczykow nie zanikła najpięk - 
niejsza cnota polityczna, jaką jest 
karność, dyscyplina i umiejętność 
podporządkowania drobnych am- 
bicyj osobistych i grupowych, 
gdy tego dobro publiczne wyma­

ga.
Jest rzeczą oczywistą, że Mar­

szałkiem Sejmu może zostać tyl - 
ko któryś z najbliższych towarzy 
szy prac i walk Józefa Piłsudskie 
go, że powinien nim zostać któryś 
z twórców obecnej Konstytueii że 
wreszcie dookoła jednego —  i tyl 
ko  jed n ego  —  nazwiska w całym 
Sejmie może powstać jednomyśl­
ność, unanimitas, która — 
powtarzamy —  jest niezmiernie 
pożądana i w interesie porządku 
konstytucyjnego i w interesie po­

wagi i harmonji reżimu. Ten, do 
okolą którego ta jednomyślność 
po\vstać może, winien się zgodzić 
na postawienie swej kandydatury, 
a posłowie, głosując na nią jedno 
myślnie, będą mieli wyjątkową 
okazję podniesienia powagi obec­
nego parlamentu i zapewnienia 
norma^ej i owocnej pracy usta - 
wodawezej do końca obecnej ka­
dencji.

Wybierany jutro, t j. wp środę 
22 b.m. o srodz. KU e j rano. mar 
‘•■znłrk Pcjniu bedzio szóstyri z. ko­
ki piastunem tej wysokiej srodnn. 
śri. Marszalkiem Pipv\ypzerro SeL 
mn był Wojciech Trampczyń-ki. 
drugiemu — Marii; Rafifj. trzecif- 
e-n — ś.r>. Ti-nary Daszyński. pzwar 
jego— dr. Kazimierz Świtalski, 
piatów (nboenerro) wreszcie — ś. 
p Car. Ponieważ, marszałek S \j- 
11111 bywa wybierali-' na cała l:-i- 
dphpjp — i ponieważ dotąd nie 
było wypadku zmomi urzo-bi.jąrpo-o 
marszałka — przeto wybór mar­
szałka w ezitsie kadencji zachodzi 
poraź pierwszy. Pzeez łasna, że 
nowoobrany marszałek Scimu bo­
dzie urzędował aż do końca kaden 
cji obecnych Izb.

Przypomni ;my przy spo=obno- 
%śei f . ytoblkom, żc marszałkami 
Senatu byli (Senat istnieje dorie- 
ro od 1222 r. Pcwn zaś od 1212 r.) : 
pierwszcaro— Wojciech Trampezw: 
ski. dnigiocro — prof. Julian Szy 
roański. trzeciego — Wł. "Raczkie. 
wicz, czwartego (obecnego) — płk. 
Aleksander Prystor. Jest rzeczą 
ciekawą. że. na czterech marszał­
ków Pcnatu aż trzech pochodzi z 
naszej Wileńszczyzny.

MOCARSTWA DCMGMĄ  S?E
s p ła ty  d łu g ó w  £  Au strii  i grożą konsekwencjami

PARYŻ. P A T  W  poniedziałek podjęte zostały w Paryżu rozmo­
wy francusko - niemieckie na temat długów austrjackich. Komunikat 
francuski, polemizujący ze stanowiskiem rządu niemieckiego w sprawie 
tych długów, przytacza między innemi interesujące dane, wskazujące, 
ze Kaptały francuskie ulokowane są w dwóch kategorjaeh pożycza 
austrjackich. Pierwsza kategorja obejmuje pożyczki przedwojenne, 
przeważnie kolejowe, których obsługa roczna wynosiła dotychczas oko 
ło 80 tysięcy franków. Pożyczki te nie posiadały gwarancji państwa 
francuskiego. Drugą kategorję stanowia pożyczki, udzielone Austrii 
pod auspicjami Ligi Narodow. pożyczki te gwarantowane były przez
rząd francuski. —  ------

Obsługa ich wynosiła również około 80 miljonów franków. W  
ten sposób drobni kapitaliści francuscy, którzy lokowali swe pieniądze 
w  pożyczkach austrjackich, zagrożeni są stratą Toczną około 160 mii.io 
nów tranków Komunikat przytacz a, że bezpośrednio po anschlnsie, 
państwa, gwarantujące pożyczki austrjackie, emitowane pod egidą Ligi 
Narodów wdrożyły rokowania za pośrednictwem komitetu państw gwa­
rantujących. ua którego czele w chw ili anschlusu stał delegat włoski

Rokwania, prowadzone w formie zhioroy®, spotkały się jednak z 
kategorycznym oporem rządu Rzeszy, tak, iż obecnie nrowadzone są 
przez poszczególne państwa wierzycie lskie oddzielnie Komunikat pod­
kreśla, że rzad francuski tylko w ostateczności zgodziłpy. się na wła 

ozenie obsługi długów austrjackich do clearingu francusko - nienree 
kiezo i przypomina, że w chwili obecnej na podstawie układów handle 
wych i finansowych francusko - niemieckich na obrotach towarowych 
mieczy Francją i Rzeszą ciąży kwota około 802 miljonów franków, 
przeznaczonych na obsługę pożyczek Dawesa i Younga.

Pozatem Niemcy korzystają w obrotach towarowych i fmanso 
wyofe 7 poważnego salda dewizowego, którem mogą rozporządzać na 
rynkaeh poza francuskich i które uzy waj? przeważnie na zakupy su 
rowców, głównie w Stanach Zjednoczonych.

W tych warunkach obciążenie obrotu handlowego francusko - 
niemieckiego dalszą kwotą 160 miljonów franków na obsługę długów 
austrjackich, prowadziłoby do dalszego zmniejszenia eksportu francu­

skiego do Niemiec, a jednocześnie do poważnego wzmożenia wywozu 
niemieckiego do Francji, pogarszając i tak już mepomyślną dla Fran­
cji sytuację w obrotach między o d u  krajami.

PROTEST A M E R Y K I 

BERLIN . PAT, Dnia 9 b.m. ambasador Stanów Zjednoczonych 
Ameryki PÓbi. złożył na W i helmstrasse notę protestacyjną przeciwko 
nie wpłaceniu przez Rzeszę czerwcowej raty drugu austrjaokiego. Nota 
ta stwierdza, że rzad niemiecki odpowiedzialny je.st za zobowiązania b. 
aust-ja<kiej rcmibliki związkowej, a niewykonanie tych zobowiązań 
sprzeciwia ię prawu międzynarodowemu i ogolnie przyjętym zasadom 
słusznosci.

Wyjazd Pana Prezydenta
nsstrpi w śrotfę

(T E L E F O N E M  Z  W A R S Z A W Y )
( Ł )  D o w ia d u ję  się, że  P »n  P r e zy d e n t  w y je d z ie  za g ran icę  n ie  

w e  w to rek , lecz  w  środę dn ia  22 czerw ca , g d y ż  P an  P re z y d e n t  posta 

n ow ił jeszcze  p rzed  w y ja zd em , zgodn ie  ze  zw y c za jem  u sta lonym  w  

roku 1935, p rzy  jąć n o w o w yb ra n ego  m arsza łka  Se jmu. W  roku 1935 

m arszałkem  ie  C ar i P r y s to r  po w y b o rz e  udali sie na Zam ek , a dop ie  

ro po p ow roc ie  stam tąd, z ło ż y li fo rm a ln e  ośw iadczen ie , że  w y b ó r  

p rzy jm u ją .

Mity wy wyroku w procesie
l o c ,  Cywińskiego

(T E L E F O N E M  Z  W A R S Z A W Y )
(W ) Sąd Apelacyjny przesłał obrońcom prol. Cywińskiego moiywy swe 

go wyroku, skazującego oskarżonego na 1 rok i 6 mieś. węz^nia.
Sad Apelacyjny na podstawie celo kształtu materjalów sprawy doszedł do 

wniosku, że ustalenia faktyczne Sądu Okręgowego oraz. wnioski z n ch wysnu­
te są slus7.nc. Jednak Sąd Apelacyjny nie podzielił wywodów Sądu Okręgu- 
wego co do wysokcścj wymiaru Kary, uważając za stosowne obniżyć ją do 
poło-A y -------------------

N'e uwzględniono całkowicie zarówno apelaej,- oskarżonego jak ; proku­
ratora ze względów następujących: Cytat o obwarzanku przytoczony w inkry­
minowanym artykule, należa1 do ś.p. Marszalka Piłsudskiego i o tem oskarżony 
Cywiński wiedział. Sąd Apelacyjny uzasadnia to swe stanowisko w gjłosób 
następujące: Z protokułu oględzin dz.iennika ,.Czas“ wynika, że pode/.as przy­
jęcia w Belwederze w dniu 29. listopada 1931 r. Atarszalek Piłsudski wypowie 
dział do delegaci, młodzieży akedeniidrej słowa. ,,A śmieli się ze tprre ludzie, 
gdym im mówił, że Polska to taki obwarzanek, —  jej wszystko to, co jx> nree- 
gach“ . Stów tych użył ś.p. Marszalek Piłsudski w rozmowie z Ksawerym Pru- 
szyńskim, który kilka dni później cpubl!kował ie w dzienniku „Czas“ , por- 
wierdzaiac również późrrej te weisję na tamach „Wadomości Literackich-1 
Oryginalność porównani, w słowach o obwarzanku, pr/y skojarzeniu tego 
feóiecia z Polską i autorem tego powiedzenia, nie mogły wypaść z panręci, — 
mówią dalej motywy, to też wyjaśnienia oskarżonego. Cywińskiego, iż przy* 
p'sal te słowa red. Mackiew!czowi, Sad Apelacyjny odrzucił jako niewiarygodne

W dalszym ciągu 3wo'ch motywów Sąd Apelacyjny uzasadnia, że obraza 
ś.p. Marszałka Piłsudskiego godzi w najświętsze uczucia Narodu, a tem samem 
obraża i sam Naród, a więc stanowi przestępstwo, przewidziane w- artykule 
152 K.K. Sąd Ajiclacyjny przyjął za prawdę, że oskar. Cywiński bezpośred­
nio nie chciał popełnić obrazy N2 rodu [Xv]fk’eęo. Czytamy dalej w motywach, 
iż Sąd Apelacyjny doszedł do wniosku, ie  osk Cywińs-ki w swych poprzed­
nich artykułach starał się odbronzow'ć jiostać Marszalka Piłsudskiego, a nie 
czyni! tego w stosunku do innych osób. które jego zdaniem odbudowały Pań­
stwo jzolsWe, a na które patrzył okiem sympatyka polityki narodowo - demo­
kratycznej. Nie można mówić, jak to czyn; Sąd Ok-egow\ o niskich pobudkach, 
w grę bowiem wchodziły tu raczej poglądy polityczne oskarżonego Cywińskiego, 
lako okoliczność obciążająca Sad przylał silne n a p ije  złej woli a j:.ko łago­
dząca dotychczasowe ga,*hł¥< doc. Cywińskiego. Pot ? motvwtmi sędzia R''biń- 
sk! złożył Sadowi An^^cciye—u ohszeinic umotywowane na 10 stronach p’sma 
maszynowego swe votum separatum.

Przed wyborami marszałka S e p u
C h ytry plan O z o i u  wobec brako kandydata na m arszałka

(T E L E F O N E M  Z  K R A K O W A ).

(JE ) W c zo ra j o godz.  5  popoł. od b y ło  się poza parlam en tem  ze 
bran ie p re zyd iu m  K lu b u  O zonu, k tó rego  w jn ik i  n ie  w zb u d z iły  spe 

c ja ln cgo  za in teresow an ia  w  kołach  pa rlam en ta rn ych . O kaza ło  się 

b ow iem  to, co m ożna b y ło  p rzew iu z ie ć  od początku , a m ian ow ic ie , 

ze O zon  n ie  m a kan dyda ta , k tó ry  m ia łb y  szanse p rze jśc ia . J edyn ą  

kan dyda tu rą  O zonu b a rd z ie j na ser jo  b y ła  kan dyda tu ra  pu łk . M ic -  

a z iń sk iego . P . M ied z in sk i m óg ł zeb rać  g ło sy  w szys tk ich  n a p ra w ia ­

czy , -siedzących w  O zon ie , —  d a ie j g łosy  g ru p y  sw ych  ad ju tan tów  

i w ra z ie  bardzo  m ocnych  n ac isków  z zew n ą trz  je s zc ze  k ilkanaśc ie  

g łosów , a w ie c  zaw sze  jedn ak  m ia łb y  k ilk ad z ies ią t g to sów  .

W c zo ra j jedn ak  pułk. M ied z in sk i w  rozm ow ach  z posłam i 

tw ie rd z ił,  że  z re z y g n o w a ł z k an d yd a tu ry  i w  ku luarach  z ło ś liw ie  

m ów ion o , że kan dyda tu ra  pułk. M ied z iń sk w go  „u ton ę ła  w  pó ł czer 

n c j“ .
N ie  m ogąc obsadzić  s tanow iska m arszałka, Ozon p os tan ow ił 

inną d rogą  usadow ić się w  p rezyc łju m  parlam en tu . O św ia d czy ł, że 
g o tó w  jest p on rzeć  k an d yd a tu rę  w icem arsza łk a  Sch aetz la , k to rego  

n eg a ty w n y  stosunek do  O zonu jest pow-szechnie znany, —  a le  za ce 

nę ob jęc ia  w aku  ją cego  wr ten syosób stanow iska w icem arsza łk a  T y m  

sposobem  m arsza łek  S e jm u  n ie  n a leża łb v  w p ra w d z ie  do O zonu , a le  

za to  w iększość  wr p rezyd ju m  S e jm u  s ta n o w ilib y  o zon ow cy . a w ię c  

w ic em a rs za łk o w ie  M ied z in sk i, T o m a szk iew ic z  a lbo  S u rzyń sk i i K ie  - 

lak. P . M ied z in sk i i k o led zy  m o g lib y  w ię c  p ow ied z ieć  po tak ich  w 'ybo 

rach, żc  ich p rzegran a  jest ty lk o  pozorna- g d y ż  w  p re zyd iu m  S ejm u  

posiada ją  w iększość. O czyw iś c ie  cała gra . je s t za g ru bo  szyta , chociaż 

szyd łem  pu łk  M ied z iń sk iego . a żeby  je j  n ie  w id z ieć ;
K an d yd a tu ry ' m in, K ośc ia łk ow sk iego  w o g ó le  nie m ożna u w a 

żać za k an dyda tu rę  O zonu, g d y ż  stosunek tego  m in istra  do O zonu  jest 

znany. M in . K ośc ia łk ow sk i m óg łb y  w ię c  w y s tą p ić  na te ren ie  S e jm u  

ra cze j w  ch a rak terze  am basadora c zyn n ik ó w  p ozase jm ow ych . P o za  

tem  p. K ośc ia łk ow sk i uchodzi w  kołach  p o lity c zn ych  za zw o len n ik a  

porozu m ien ia  z P P S  i z częścią  lu d o w có w  odłam u P  e zw o len ia . W  

k on sek w en c ji g o tó w  jes t akcen tow ać n iek tó re  ży czen ia  p o lity c zn e  le  

w ic y , jak  nn. zm ian ę  o rd yn a c ji .w yb o rcze j i ro zw ią za n ie  parlam en tu . 

P rasa  soc ja lis tyczn a , in teresu  jąca  s ię  z n a tu ry  r ze c zy  s zczegó ln ie  dzia 

ła lnością  m in is tra  p racy , w  stosunku do m in. K o ś c ia łk o w sk 'e g o  n ie 

w yp o w ia d a  n igd y  żadnych  słów' k r y ty k i,  okazu jąc  mu w id oczn ie  da le  

ko idąca ży cz liw ość .
Z  innych  n azw isk  posłów , jak  pp. S obczyka , K ie la k a , S w id z in  

sk iego  żadne nie jes t brane w  rachubę przez, ko ła  polity-czne N ie  za ry  

sow7ała sie ró w n ie ż  kandy datu ra  na osi In sp ek to ra t —  Zam ek .
W  dniu w czora jszy  m w  godzinach  w eczo rn ych  pow7róc il do 

W a rs za w y  z P o m o rza  m arsza łek  Ś m ig ły  R yd z , stąd tez w  kołach po 

lity c zn ych  ro zesz ły  się pog łosk i, że  w' c iągu  dnia d z is ie js zego  od b yć  

się m ogą k on fe ren c je , tyczą ce  się w y tw o r z o n e j w  S c in r e  sy tu acu .

E k s p r te ra  zwłok s a  Stanisława Cara
W ARSZAW A. Pat. Wczoraj wieczorem nastąpiło wyprowa - 

dzenie zwłok ś.p. marszałka Sejmu St. Cara z kaplicy w gmachu Sej 
mu do katedry św. Jana.

Na czele konduktu żałobnego niesiono liczne wneńce. wśród 
których znajdowały się wieńce od Pana Prezydenta RP, p. marsza! 
ka Śmigłego Rydza, p. prezesa rady ministrów gen. Sławoja Skład 
kow^skiego, od Senatu, od Sejmu, prezesów NIK, Sa.du Najwyższego 
i inne.

Dpmcnrtracia rrzeciw stanowisku
prezesa H ełt?vńskiego i w o je w o d y  rra ży ń s k ie g o

(T E L E F O N E M  Z  W A R S Z A W Y )

(Ł ) W  dniu 19 b.m. odbył sie w Lublinie zjazd przedstawiciel’ 

pięciu skupień Zarzewia z Bydgoszczy, Katowic, Lublina, Lwowa i War 

szawy. W  zjeździe wziął również udział poseł J. Dudziński.

Po całodziennych obradach, w czasie których wysłuchano spra­

wozdania inżyniera Jastrzębiec - Zakrzewskiego, zjazd uchwalił jedno­

myślnie szereg ważnych rezolucyj.

Fierwsza z nich stwieruza całkowite uznanie i solidarność z dzia­

łalnością inż. Zakrzewskiego na terenie Zarzewia. Następna, wypowiada 

się za koniecznością zrealizuwauia w jak najkrótszym czasie zasady 

zespolenia naioaowytb elementów legjonowo - peowiackicli z młod°m 

pokoleniem nacjonalistycznem.

W dalszych rezolucjach zjazd wyraził uznanie dla zespołu Ju­

tra Pracy, który został uznany za wyraziciela opinj: Z<uzewia na te- 

renieparlamentu. Zjazd poparł bardzo gorąco ncwe wydawnictwo ..Szla 

kiem Zarzewia11 oraz wezwał na zakończenie zarząd -4ćwny do zwro- 

laria w jak najKrótszyni czasie walnego zjazdu.

Zjazd wyłonił stałą komisje, w skład której weszli przedstawi­

ciele wszystkich skupień Zarzewia pod przewodnictwem inż. Jastrzę­

biec Zakrzewskiego.

Zjazd w Lublinie jest więc wyraźną już zupełnie demonstracją 

większości skupień Zarzewia przeciwno wpływom naprawiaczy w Za­

rzewiu, reprezentowanym przez piesesa Hełczyńskirgo a przedewszyst­

kiem przęz wojewodę Grażyńskiego.

Przypominamy przy tej okazji, że inż. Zakrzewski za wydanie pi­

sma „Szlakiem Zarzewia11 został przez wojewodę Grażyńskiego usunię 

ty z województwa sląsmego : przesiedlony do Warszawy.



S Ł O W U

w Toruniu
U r o c m t o ś c i  na Ratuszu i w  Pomorskiem T -w ie

R o in ia e m
i

TO RU Ń. Z okazji nadania M ar.runią, cdb/ło się -wczoraj na Ratu 
szałkowi Śmigłemu -  Rydzowi o - js zu  uroczyste posiedzenie Raay 
bywatelstwa honorowego m. T o - I  M iejskiej.

Przem ó w ie n ie  M a rsza łka  Ś m ig łe g u -R y flza  na Ratuszu
W  czasie uroczjrstego posiedze 

rtta R. M. Pan Marszałek Śmigły - 
Rydz w ygłosił następujące prze­
mówienie:

Fanie Prezyauncie, panowie .Rad­
ni, szanowni państwo.

Pragnę w kilku słowach, podzięko­
wać wam za zgotowanie mi tan zryjąt 
nowej cnwui, którą razem z wami 
przeżywam wśród tych szacownych, 
pięknych murów ratusza świadczą . 
cycli o wielkiej i  dawnej przeszłości 
miasta Torunia Z całego serca dzię­
kuję wam za wprowadzenie mnie w 
grono wa*»6, jaku wspołobywatua,

ten przepiękny soienny akt, któ^y 
mi przyszło razem z wami pTzeżyć.

Panie Prezydencie. W  pięki em 
przemówieniu :ozwinął Pan przed na- 
szemi iczami w izję wielkiej history. 
cznej przeszłości Torunia.. Opowiada­
jąc o wypadkach minionych, ożywił 
Pan jakgdyby te mury, które przemó 
wuy głosem minionych wieków i wiel 
kich zdarzeń. Ożył przed nami ten To 
ruń, który Pan nazwat Toruniem —  
Semper Fidelis Poiomae. Było to jak- 
gdyDy mistyczne wprowadź esie mnie 
—  nowego obywatela —  w  jego prze­
szłość, jak gdyby danie ml sposob­
ności przeżycia w  ciągu kilkunastu 
minut tego, e0 każdy obywatel tego 
miasta przeżywa, rodząc się tu, żyjąc, 
pracując, kształtując swą duszę i  my 
śląc —  zapatrzony w  przeszłość —  o 
godnej przy izłości tego grodu.

W  tej w izji historyczne, przeszło­
ści stale powtarzał się jeden zasadni­
czy, ważki refren —  stosunek Toru 
nia do Rzeczypospolitej. Słusznie Fan 
powiedział, że zwycięstwa Polski by­
ły  zwycięstwami, i  tryomrami Torunia 
a klęski je j były klęskami i  niedolą 
Torunia. Jest to ważki moment, wska 
żujący na ścisły związek każdego gro 
du każdego środowiska polskiego z naj 
istotniejszym losem całego państwa. 
Każde z nich, jak mogliśmy to wczo 
raj obserwować, gdy rzesze dzieci sie 
mi pomorskinj wyszły z otwartemi 
duszami i z ofiarą swego serca —  każ 
de z tych środowisk ma swe szczegól­
ne wartości, swa kulturę, swą prze­
szłość, każde jest jakgdyby jawimś 
wielkim warsztatem i wytwórnią sił

matorjaln^ch i  wartości moralnych. 
A l i  każde z nich tę swe szczególne 
wartości włącza do ogólnego zasobu 
sił całego państwa polskiego, w któ- 
.em one mimo 3wych odrębności, two­
rzą jedną polską całość.

Wracając do zasadniczego momen­
tu, muszę wyciągnąć pewne Logiczne 
konsekwencje myślowe z dzisiejszej 
uroczystości. Łączy nas napewnu nie 
tylko wielki szacunek dla przeszło­
ści Torunia, który ja narowu z wami 
odczuwam. Łączy nas także wspólny 
obowiązek w stosunku do pizyszłosei 
Polski, która —  jak to par powie­
dział przed chwilą. —  tak ściśle zwią­
zana jest z przyszłością Torunia.

W y i  ja  —  jesteśmy współchyw». 
telami, a więc jesicśmy ludźmi, któ­
rzy uważają, że pewne nadrzędne war 
tości powinny łączyć nas ponad aktu 
aln ościami dnia, ponad kwestjami 
.urządzenia w  ten, czy inny sposób ży­
cia jednostki, lub nawet gr-p  całych, 
świadomość ta i je,, konsekwencje 
praktyczne —  to element bardzo waz 
ny w  życiu każdego pań stwa.

Maszę przyznać się jeszczb do jo - 
dnego. Mając, jak każdy z panów, 
swe nadania, swe obowiązsi do speł­
nienia, pemię je  w  miaig możliwość, 
i w  miarę moich sił. ale tego rodzaju 
dni, jak wczoraj, jak dz-eń dzisiijazy, 
są jakgdyby zbliżeniem się do ożyw­
czego źródia, do jakiego; głębokiego 
nurtu, którym płynie duch narodu, z 
którego promieniuje jegb najwyzoZy 
patrjotyzm 1 świadomość własnego po 
dannictwa. Gdy się do takiego nurtu 
człowiek zbliży, to odzywa, nabiera 
nowych sił.

Zdaj a sobie sprawę z tego, ze przy 
jazdem swoim stworzyłem dla ludno, 
ści Torunia, dla całego społeczeństwa, 
pomorskiego, pewne przeżycia o mo­
ralnej, głębszej wartości. A le  proszę 
mi wierzyć tez, że przeżycia, któro je 
tn doznałem, mnie również dla dal­
szej mej pracy, dla dalszego megm wy 
siłku dodają sił. Dziękuję za to iOr- 
deczme, jak również za to rezystko, 
oo niejednokrotnie wyszło poza fo i-  
maliziT. uroczystościowy i oficjalnośt 
proeramu.

w  Pom orskiem  T - w 'e  Rolniczem
Po uroczystościach na Ratuszu, Pai 

Marszalek Snńgły Rydz, udał s<ę wśród 
szpaleru utworzonego z pocztów s/tan- i 
darowych organizacyi spt lecznych całe 
go Pomorza, do dweru Ar*usa, gdzie W 
wiełkej sali odby‘o się uioczyste posie­
dzenie Pomorskiego T-wa Rolniczego.

W  czasie posiedzenia Towarzystwa 
RoliJczego Pan Marsz, śmigły Rydz 
wygłosu następujące ptzemówkerle: 

Szanowni paiistwo, panie prezesie. 
Dziękuję serdecznie za słowa, które 

usłyszałem tn od pana prezesa 5 za u 
czucia vasze, które w  tak miły sposób 
dla mnie s*ę uzewnętrzniły.

Musze powiedzieć, że nieomal zaczy­
nam uważać przyjazd do Torunia za 
rzecz demoralizującą, tak dużo buw’ em 
spotyka mnie tu objawów sympatjl. Po- 
zaiem, co jest ważniejsza rzec/a na każ 
dym prawie kroku' spotykam się z taka 
tężyzną moralną, z takim patriotyzmem, 
ł  taką rozsądną myślą obywatelską, iż 
mógłbym pomyśleć, że tak jest w  alej 
Po'*ce A l» poza tą uczuciową stroną 
przeżyć wczorajszych i u/lsiejszych jest 
jeszcze jedna bardziej istotna Uh «trona 

W  dniu uzi«iejsevm przedstawił n ł 
Tornn w  pięknym Ratuszu swą wielką 
przes/.icść. Następnie, w c świadcze­
niach delegatów, z którym, się spotka­
łem przed chwilą, roztoczono przeclem- 
na szeroko wachlarz najrozmaitszych 
zagadiiień. jest Uh dużo, 'worzą one 
bogatą i barwną mozadtę jednakże w 
tej mozaice jest pewien wspólny ton. 
pew,en wyraźny motyw, pewna zasad­
nicza barwa, która, mimo wielkości tych 
zagadnień, występuje na pierwszy plan 
i wszystkie je w  jedną zwarta całość 
łączy.

Cóż to jest? Oto, że ponad troskami, 
które każdy zawód, każdy obowiązek 
Tawsze przynosi ponad przeszkodami,

które zwalczać trzeba, wwedzie tu prze 
w 'ja się jedna zasadnicza myśl, że to 
wszystko w  dokołiatf’u swem ma służyć 
jednemu wielkiemu celowi, który tak w 
waszych jak i w mojej p'ersj zajmuje 
pierwsze mUjece.

Wszyscy pragniemy jednego W szy­
scy dążymy do tego, ażeby Rolska by­
ła iządiią, żeby unuaia się mądrze rzą­
dzić, żeby potrafiła odróżniać to, co 
jest -łabę od tegu, co Ust silne 1 trwa 
łe. to co jest małe od tego, co iest wlel 
kie, ażeby Polska porzuciła swary, nie­
porozumienia o  drobni i śmieszne nfe 
raz spraw", ażeby stała sie państwem 
wielkiem i potężneir, abyśmy umM; 
wszy«tko przewidzieć 1 uregulować, ate 
by s!e nie stało tak, jak to d„oiero co 
powiedział prezydent miasia Torunia, 
przytaczając wyjątek z pięknego napi­
su, znajdującego się w  Ratuszu Turuń- 
skim, —  m,anowice, ażeby me zaczęli 
myśleć o budcn, anni watów, o zakłada­
niu wież Fortecznych i strażmc za późne, 
wtedy, kied" już nieprzyjaciel będzie 
zbvt Nisko. To  jest len zasadniczy mo 
tyw, który przewija sće poprzez y/szyst 
kie zagadnienia, poruszone D/tez pa 
nów, i który także był podstawowym 
motywem w pańrkiem przemów-emu, 
panie prezesU, kiedv przywółdł natn 
pan przed oczy ten obraz przesz’ości 
Wstorycznei rolnika polswiego, który, 
zabierając sie do orki. wbijał "bok w  m'e 
dzę mlecz, ażeby być w  każdej cl.wM go 
towym do porzucenia pługa i pochwycę, 
nia swego miecza dla obrony ojczyzny, 
"b.-ony >gniska rod-.hinego, swej wia­
ry j swych ideałów.

TO RU Ń . W  godzinach w ieczór 
nych p. Marszałek Śmigły Rydz 
nmiścił Toruń, udając się do W ar 
szawy.

Układ w  sorawie kościołów pc-Unkkrch
W A R S Z A W A . P A T . Dnia 20 b.m. został podpisany przez 

ministra Becka i nuncjusza apostolskiego ks. arcybiskupa Corte- 
si w wykonaniu art. 14 alinea 3 konkordatu —  układ miedzj 

Stolicą Apostolską a Rzecząpospolitą Polską w  sprawie ziem, 
kaplic i kościołów pounickich, których Kościół katolicki został 
pozbawiony przez Rosję.

Stosunki polftfo-gtfprjskie
Deklarac^ prez. Greisera

GDAŃSK. Pat. W  dniu wczorajszym odbyło się z okazji 5-ej 
rocznicy objęcia władzy w  Gaańsku przez narodowych socjalistów 
uroczyste posiedzenie Voigstaga, na które z wyjątkiem dwóch pos 
łów polskich, wszystkich 70 posłów przybyło w  mundurach orgam 
zacji narodowo - socjalistycznej.

Przechodząc do stosunków polsko -  gdańskich, prezydent 
Greisser stwierdził, że od czasu objęcia władzy w  Gdańsku przez 
narodowych socjalistów, stosunki gdańsko -  polskie zmieniły się ra 
dyłcalnie są takiemi, jakieini ze względu na życiowe potrzeby 
Gdańska być powinny.

Następnie mówca powiedział dosłownie: nigdy me byłyby
możliwe, ani przyjaźń dwóch narodów, ani przyjazne stosunki 
dwóch państw, gdyby dwóch frontowych żołnierzy wielkiej wojny 
n a wzriosło się na wyżyny mężów stanu Europy i nie stworzyło po 
dłoża dla normalnych i dobrych stosunków wzajemnych.Poczynania 
nie byłyby owocne, gdy Dy w Niemczech nie było Adolfa Hitlera, a 
w Polsce Józeia Piłsudskiego, którego genjusz jeszcze dziś ożywia 
nasz kraj sąsiedzki i jego naród, (ten ustęp zebrani przyjęli burzliwe 
mi oidaskami). My, gdańscy obywatele, cnociaż kulturalnie róznoro 
dni, gospodarczo jednak uzależnieni od siebie, służymy tu najlepiej 
pokojowi powszechnemu z jedne., strony, a rozwojowi naszych gos 
podarczych sił j możliwości z drugiej przez kontynuowanie ponty 
ki 'porozumienia, która zdała egzamin życiowy, mimo wszelkich prze 
szKÓd i wstrętów, udawadruając jednocześnie światu, iż w  wolnem 
mieście Gdańsku niema już żadnego proenu ,który można byłoby 
doprowadzić do wybuchu. Nasze dobre i uczciwe stanienie, w  na 
szych stosunkach do rządu polskiego i przedstawiciela Ligi Naro - 
dów stoi ponad wszelkiemi atakami i posądzeniami zagranicznej 
prasy.

U  nacislti ailyszmislimo
w  Rzeszy

BERLIN. Pat. Fala gwałtownych wystąpień antysemickich 
zdaje się rozprzestrzeniać coraz bardziej w  Niemczech, przypomina 
jąc wypadki z r. 1933. Akcm antyżydowska kierowana jest zarówno 
przez szereg ostatni ;h rozporządzeń, jak również i pr^ez wystąpię - 
nia elementów antysemickich na terenie całej Rzeszy, przed.ewszy 
stkiem przeciwko przerostowi gospodarczemu wpływów żydowskich 
w stolicy Rzeszy. »

Akcja antyżydowska ujawniła się w  ostatnich dniach ubieg 
lego tygodnia, główmie na przedmieściach, przerzuciła się jednak o- 
betnie i na główniejsze nlice stolicy Rzeszy.

Obok obławy, przeprowadzonej przez policję w kawiarniach 
na Rurfiicstendamm, utrzymywanych przeważnie przez żydów, z ja 
w iła się w  ciągu nocy grupa młodych nieumundui owanycb ludzi, 
którzy na Kutfuerstend imm i Taueutzieństrasse i innych ulicach 
śródmieścia znaczyli czerwoną farbą szyby wystawowe sklepów ży 
dowskich, opatrując je dużemi napisami: „parszywy żyd“, „nańbi- 
ciel rasy“ , gwiazdą dawidowa. badź też karykaturami o krzywych 
nosach.

Na* krótkim odcinku od Tauentzienstrasse ao Kurfeustendamra 
naliczyć było można przeszło 100 zamalowany ch sklepów i kawiarń. 
Do wykroczeń antyżydowskich przytem nie dochodziło. Charakte 
rystyczne było, iż przechodząca publiczność przyglądała się tym mp 
nipulacjom z widoczną obojętnością.

W  szeregu kinoteatrów wzywano żydów do opuszczenia se­
ansów. Jedynemi ulicami, na których stwierdzić można było poważ 
mejsze incydenty, jest Frankturterallee. gdzie szereg wystaw żydo 
wskich zostało powybijanych.

BERT/IN, Pat. Ukazała się tutaj trzec;a nowela do BGB, doty 
cząca sytuacji prawnej przedsiębiorstw żydowskich. Przewiduje o- 
na m. in. specjalne znakowani® zakładów których właścicielami są 
żydzi. Odpowiednie znaki oraz okres czasu, w jakim znakowanie to 
ma być przeprowadzone, zostanie ustalone specjalnem rozporządze­
niem.

Brazylia na sportowo
Urzędy by«y zamknięte, ponieważ pracownicy słu­
chali transmisii... z meczu. Zwycięski policjant 

awansował na zastępcą szefa policji.
PORTO ALE O R t PAT. Przez parę osta+n1ch tygodni nie było w  Brr 

zylji ważniejszej sprawy niż udział brazylijskiej drużyny piłkarskiej w mistrzo­
stwach świata.

W e wtorek ub. żaden z urzędników nie przybył do pracy, gdyż v 'Szyscy 
słuchał5 przez radjo iransmisji z meczu Brazylia —  Czechosłowacki W  cItVui 
tym wszystkie urzędy zostały zamknięte, a w fabrykach, biurach i skleoach 
prywatnych, przedsiębiorcy musieli uruchomić głośniki radjowe, gclvż inaczej 
nikt rje przyszedłby do pracy. Kiiku przedsiębiorców, którzy opadj się urucho­
mieniu głośników, zostali, „ukarani" w  ten soosób, że wszyscy pracownicy opu­
ścili prace, lub uskarżali swych pracodawców ;ako elementy szkodliwe ; nieś 
pożądane1'.

Po  zwycięstwie zespołu brazylijskiego, podniecenie doszło do zenitu.
Tłum rozb l okna wystawowe 5 zdemolował skbp artykułów fotograflcz 

nych, który byl własnością cudzoziemca, mianowicie Węgra Koyaca.
Warto nadmienić, że po zwycięstwa tem jeden z piłkarzy brazylijskich 

policjant, Roberto, awansowa} automatycznie na zastępcę szefa policii stanu Rk>, 
tytułem premjl za wspaniałą grę orzeciwko Czechom. (Czy sukcesy p. Roberto 
w walce z przestępczością będa równie wspaniałe można powątpiewać jeśli zwa­
żyć w  jakich okolicznościach /ostał awansowany).

MISTRZOSTWA FiŁSfA^SKJE ŚWIATA
PR Z Y N IO S ŁY  tł .S6&.00Ó D A N K Ó W  OZYSTYGO DOCHODD

PARYŻ. P A T . Jak się okazuje piłkarskie mistrzostwa świał a Za­

kończyły się wielkin mkce-om finansowym. Dochody przekroczyły zna­

cznie preliminowane sumy. Ogółem finałowe mecze we Francji przy- 

niosłyP <166.000 franków francuskich, wydatki natomiast wyniosły ty l­

ko 4.500.000 fr- Czysty dochód zatem, wyniósł 1.366-000 fr-

Końcowy mecz o pierwsze miejsce w  Paryż i  pomiędzy Włocha­

mi i  Węgrami, jak sięokazuje obecnie, zgromadził jedym j 45.124 pła­

tnych widzów. Bile+y wstępu z tego moczu przyniosły 808.268 fr. Rekord 

dochodu i  frekwencji irzyniósł mecz Francja —  Włoch-", który się 

odbył 12 czerwca w Paryżu. Na tym meczn obecrych byłe 58.455 wi. 

dzów, którzy zapłacili za bilety wstępu 875.813 fr.

Nowi członkowie Polskiej 
Akddemji Umiejętności

TR A K Ó W . PA T . Wczoraj w  po­
łudnie w wielkiej sali Polskiej Aka- 
aemji Umiejętności w Krakowie od 
oyło się uroczysto doroczne publicz 
ne i/Omedz<*nie pod przewodnictwem 
prezesa P.A.U. prof, U. J. dr. Sta­
nisława Wróblewskiego.

Pruz«s pruf, Wróblewski, umawia­
jąc krótko całokSiitbłt prac i  dorobku 
naukowego Poiskiej Akademji Utnie 
jętności w  okresie sprawozdawczym 
podniósł m. in., że mimo bardzo ogra­
niczonych środków materjalnych, a 
równocześnie uoraz wii kszego za tre . 
su działania, Akadem ja chociaż z tru 
dem, stara się o ciasnych o iłach jak 
najlepiej wywiązać z i rzypaaającego 
je j w  udziale zadania.

Następnie szczegółowe sprawozda­
nia za czas od czerwca 1937 r  po 
czerwiec roku bieżącego złozyę sekre­
tarz generalny P.A.U. pref. U.J. dr, 
Staiiusła n Kutrzeba, poczem ogłoMo . 

j  ne zostały nazwiska nowych człon­
ków Polssiej fl kademji Umiejętno­
ści, wybranych przez walne zgro­
madzenie w  dniu 18 czerwca,

W ybrani zostali:

N a Wydziale Filologicznym:

na członków czynnych krajowych, 
dr. Ludwik Bemacia, dyrektor Zakia 
au Ossolińskich we i,wowie dr. Je­
rzy Kuryłowicz, profesor językoznaw 
stw- indoeuropcjakiego Uniwersytetu 
J.K. we Lwowie, dr. Kazimierz Mo- 
szyńsiu prof. etnologji i  etnograiji 
słowiańskiej uniwersyteta Stefana 
Batorego w  Wilnie.

ARCYBISKUP L ITW Y WYJECHAŁ 
DO RZYMU 

RYGA PAT. Donoszą z Kowna: ar­
cybiskup L'twy Skwireckis vjs jechał do 
Rzymu w  związku z rozpoc^ynającenJ 
się lam rokowauianii między Litwą a 
Stolicą Apostolską w  sprawie zawarc’a 
nowego konkoraatu. W  Rzymie bawfa 
obecnie liczni biskupi litewscy nJanowi 
cie Kukta, Korosa, oiaz Buczys.

LITEWSKI ATTACHE WOJSKO 
W Y W  WARSZAWIE

KOWNO, Litewski attache woj­
skowy na państwa bałtyckie puł­
kownik Meszkauskas ma zostać 
mianowany na stanowisko attache 
wojskowego Litwy w  Warszaw’e.

’ SAMOBoJSi^WO P R u F u S O R a '' 
W  K O W N IE  

R Y G A  PA T . Donoszą z Fowu*. 
duże wrażenie w mieście wywołała 
wiadomość o samobójstwie zna.iego 
profesora uniwersytetu kowieńskiego 
Brendeia, który w  swem mieszkaniu 
wystrzałem z rewolweru pozbawił się 
życia. Powód samobójstwa nieznany, 
śledztwo w  toku.

N ł  wydziale Kistoryczno -  F ilo- 
zoficznyn

ni członków czynnycu krajowych: 
dr Stadiisłrw Kętrzyński, prof. bisto 
r j i  polskiej średniowiecznej i nauk 
pomocniczych historji Uniwersytetu 
J. Piłsudskiego w Warszawie, dr 3u- 
ljusz Makarewicz, prof, prawa i  pro_ 
cecu karnego Uniw. we Lwowie- dr. 
Roman Rybarski, prof. skarbów" ci 
Uniwersytetu J. F. w  Warszaw i '.

N a W ydziale Lekarskim

na członków kores^onden ów kra­
jowych: dr. Aleksander Januszkie­
wicz prof. medycyny wewnętrznej 
Uriwersytetu Steiana. Batorego w 
Wilnie, dr. W itold  Kapuściński, pref. 
okulistyki Uniwers. w  Poznaniu, dr. 
Y/acław Morac"“wski prof  fai-mako- 
logji Uniwersytetu J. K. we Lwowie, 
dr. Jan Szmurło, prof. oto.laryngolo- 
log ji tunw. w  YV i 'nie, dr, Wacław Szu 
mowski prof. historji i filo zo fji me­
dycyny Uniw. J. w Krakowie

WYROK ŚMIERCI
N a  KO M UNISTÓ W

BERLIN . P A T  O ficja lne komun i 
kują, że wczoraj wykonaro wyrok 
śm,-erci na trzech mężczyznach i jed 
nej kobiecie, oskarżonych o zdradę 
stanu,

Wedle komunikatu, skazani zało. 
żyli organizacie komunistyczuą w  po ■ 
łudniowych Niemczecb ut rzymywali 
kontakt z pewnym wysokim lunkcjo. 
narjusz«pi komuiustyc-zuym, przebywa 
jącym zagianicą, oraz zdradzfu na 
rzecz obcego państw., tajemnice o zna 
rżeniu wojskowem.

Tydzień 
Zbliżenia Bałtyckiego
RYG A. PA T . Wczoraj iozpocząj 

się w  Rydze t. zw „Tydzień Zbliże­
nia Bałtyckiego", Który zainauguro­
wany został kongresem Tow. Porozu­
mienia Estońsko - Łotewsko -  L i t w  
skiego. W  uioczystem posi ilzeniu 
kongresu wziął m. in. udział prezy­
dent Łotwy Ulmanis i min Munters. 
Łotewski minister spraw zagramcz- , 
nych wycłosił przy tem obszerne prre 
mówienie, poświęcone omówieniu zna 
czer.ia współpracy p&ństw bałtyckich.

W  ramch Tygodnia Zbliżenia Bał­
tyckiego odbędą się m. in. obifuly po­
rozumienia prasowego państw bałtyc 
K ich

WeMOROIDY. Wybitni chirurgowie 
stwierdzają, że przed i po operacji sto- 
sowaf u pacjentów naturalna wodę go 
rzka „Franciszka Józefa"' z nailepszvm 
wynikiem. Zap. się Waszego lekarza.

M Y D Ł O  ó  
A S K A i l C Z N E

BBH

Uczniowie ns F.O.H.
W A R S ZA W A . Pat. Wczoraj na 

boisku gimnazjum im. Tadeusza Rej­
tana (uh Rakowiecka 23) nastąpiło 
przekazanie War. Bryg. Obr. Nar. 
pięciu rowerów łypu wojskowego, —  
zakuuionych ze składek uczniów te­
goż gimnazjum.

Uroczystość poprzedziła Msza ce­
lebrowana przez Ka Biskupa Szla­
gowskiego, który wygłosił okolicznoś 
ciowe przemówienie. Następnie prze­
mawiali lyr. gimu. Jaroszyński i 
uczeń Czekajewski.

N a zakończenie odbyła się defiH - 
da hufca szkolnego p. w. harcerzy i 
uczni.

Ruch tr a n z y to w y
przez Belgję

W A R S Z A W A  PA T . W  związsu z 
głosami prasy o utrudnieniach w ru­
chu tiainzytowym przez Belgje, udzie 
lono z urzędowej strony belgijskiej 
następujących wyjaśnień:

W ładze francuskie  ̂ostanowiłj 
wysiedlić z Francji cudzoziemców, 
nie posiadających prawa pobytu. W  
ubawie, aby ci wysiedleni nie zjechali 
masowo do Belgji, zarządziły władze 
belgijskie czasowe wstrzymanie w y­
dawania cudzoziemcom, mieszka ącym 
we Francji w iz belgijskich tranzyto _ 
wych, lub pobytowych hez specjalne 
go pozwolenia. Zarządzenie to odnosi 
się do wszystkich, przebywających 
we Francji cudzoziemców, a nietylko 
do obywateli polskich. Władzom bel- 
bijskim nie jest znany ani jeden -T  
padek wenonorowania w izy belgij 
skiej na paszporcie polskim.

LUDNOŚĆ W ŁOCH

RZYM . Wedle ostatnięn danych 
oficjalnych, ludność Włoch w dv,u 
maja r.b wynosiła 43.724 tys. N«*d- 
yyżka urodzin nad zgoąami w ciągu 
pierwszych miesięcy roku bieżącego 
wyniosła około 175 tysięcy

S K U T K I G RADOBICIA 
TARNO PO L. PA T . Nad połnocuą 

częścią powiatu złoczowskiego prze­
szła burza gradowa niszcząc w groma 
dzie Rusiłów 55 morgów zboża w 
stu procentach, 45 morgów buraków, 
w  stu procentach i 100 morgów oko. 
powiny w  20 procentach, gromada Ol­
szanka Mała —  1O0 morgów zboża w 
stu procentach, 80 morgów zboża w 
80 procentach, a 100 morgów okopo 
wizny w S0 proc.

AFERA B KONSULA 
BUENOS AIRES Pat. Donoszą z San 

Jose (Costa Rira), że wobec informacji 
otrzyma dych Od rządów brytyjskiego 
francuskiego, według których b. ko" 
sul republiki Costa Rica w Wiedniu P; 
A/thir Knofelruacher, planowa) na w5©! 
ką skalę fałszowanie dokumentów 
utwierdzających prawo obywatelstwa 
oraz oaszporów repub!)ki Costa R if" 
dla żydów emigrantów, rred repub1*k' 
Costa Rica zażądał od władz n>ern5£' 
kich, by aresztowały wymienionego b 
konsula j zatrzymał? go w areszcie d" 
czasu wyświecenia tei nfery

ADBENIE STERYLIZACJI
W  JAPO N JI 

TO KIO  PAT, Rada Eogeniczna 
jednogłośnie uchwaliła stosowa" 
sterylizacji wobec osobników oharnz 
nych dziedzicznemi chorobami Odre 
ny projekt ustawy ma być uchwalony 
podczas najbliższej sesji p a r la m e n tu

D O ŻYŁA 120 L A T  
CZERNIOWOE PA T , „Semnalul1- 

donosi, że w  gminie Floresti w powie 
cie tutova zmarł? kobieta nazwiskiem 
Bontea w  wieku lat 120. 
M a H m u j

w ra »r  N A  P P H 1 IL A N C "
D z i s o godz. 8.15 wiecz.

„Wielka Dolityka pani 
miriistrowej**



Si L U  W  O

W WIRZE STOLICY
ŻE1AZOWA WOLA

Niema nawet drogowskazu, trzeba 
cę rozpytywać kmiotków:

—  A którędy do Żelazowej Woli?

_  Do Chopina (wymawiają ,ak

utwrąży) niby?

—  No tak.

Jednak mimo tej konspiracji Żelazo 
wą Wolę odwiedza co niedzielę kolo 50 
tamoćnodów Przysiągłem sobie, że ile­
kroć oęoę w Sochaczewie skręcę o te 
7 km, w bok. a już co roku w czerw 
cii ro obowiązkowo odbędę pie^rzymicę.

Nareszcie n e Jastrzębowski, nie Szy­
szko Bohusz, nie protegowany wyso­
kich czynnbów i— prześlicznie, niezrów 
nanie. Żeby z pogórków nad nędznym 
strumykiem jakim jesł Utrata zrobić coś 
tak pełnego czaru —  to wieli* artyzm. 
Profesor Polkowski zasłużył na upamięt 
rtienle jego nazwiska, żelazowa Wola 
to oaza piękna wśród brzydoty pou 
warszawskie'

Póki dwór Chopina był w rękach 
SWarbków pkt'ęgoowano go troskliwie, 
gdy rozparce'owali go między chlupów 
zaczęła się devasTsrja. Wieśniacy wy­
cięli ogród w pien, zacierali się do roz­
biórki oomn. Towarzystwo khopina 
w ostatniej chwili wykupiło Żelazową 

Wolę.
Ponieważ drzew niema wcale więc za 

pełn oTio ogiód knewam i kwiatami. 
K w itów  zwłaszcza iest bez Lku —  w e  
cej niż w  całej Warszawie. pachną ró­
że, goździki, bratki, rezedy i dziesiątki 
innych, których nazwy znają absolwen­
ci szkoły ogrodniczej.

Wśród te] powodzi kwiatów bieg­
ną ścieżki wykładane szemk.cmi płyta­
mi kamlennerr —  to bardzo oryginal­
nie wygląda. Wszędzie ceglane, ..iskie 
luki, altanki —  wkrótce j'uż będą poroś­
nięte pnącemi kwiatami. Za stawem 
pTześtronna scena okolona m urkiem  —  
tam będzie grać orkiestra, a cały parte 
zapełniać oędą słuchacze. Bo w  żelazo­
wej Woli przewidziane są w.elkie kon­
certy, festivale muzyczne. Toż to będą 
sunąć sznury aut z Warszawy po klin­
kierowej szosie poznańskiej! Snoby co 
nie odróżniają dźwięku bębna od gi­
tary me przepuszczą żadnego koncertu 
w Żelazowej Woli.

Oto przykład mąJrei propatraiKly 
turystyki. W  żelazowej 'Woli właściwie 
nic poza „miejscem" nie pozostało po 
Chopinie de dziś to już ubjekt który 
można wszystkim z dumą pokazywać, 
to zakątek który zachwyci każdego 
Pocztówki z Żelazowej Woli będą kur­
sować jak widokówki Trranon.

Karol.

RATUJ . 
* w t o s r !

Genealogia Hermana Gurlnga
S w .n iff.P a S iO w S e .P a rfc a ro s s a  ^ u r y fia w ic ze , ś w .lu d w fk fr e n c u s k 5, 1 a ^ s b u r g w i e , królow ie j e r o M m s c y ^ e f t e r n k  
chowie, cesarze Bizancjum , wśród przoiików  prem iera Prus, ministra le tm rtw a  i feldm ars^ałKa Trzeciej R ze szy

f fa t y e b m la a ł  prrj
plercjsycn ornaka.li 
* ,padan « w ł o s ów  

atoaaj

T R I l  Y S I N
Ltórj mowa łzkodll- 
wy opiet, oaywl eo- 
butkł włosowe I » “  •* 
enla porosi włosów*

Prrepu«tkf na Fel
W aR SZAW a P łx. w  zwłazktt ze 

zbtżniącym się ozonem letnim, kiero­
wnictwo marynarki wojennej przypo ■ 
mnta, że na <-Zęść Półwyspu, w grani­
cach od wojskowych domów w poczyn  
kowych fwzj Jurach —  do kouca pół­
wyspu Helsk ego, łącznie z osadą Hel 
i stacją PKP Hel —  wstęp jest dozwo 
lony zaopatrzonym w  specjalne przc- 
oustki, które są wydawane: w  Warsza 
,yvfc, ul. Wawelska /-a., kierownictwo 
marynarki wejernei, w Gdy»j, ul. 10 
lutego Nr. 29, Komenda garnizonu Gdy 
n‘a w  Helu, komenda garnizonu Hei, 
— tylko dla osób 7an- eszkalvch na 
Helu

Dla otrzymania przepustki, osoby cy 
wilne winny przedstaw'c dowód oso- 
trsty I stwierdzenie obywatelstwa po'' 
rtdeso. osoby ra* zatrudnione w urzę­
dach państwowych j komunalnych —  
legitymacje służbowe.

Przybyc'e osób postronnych na te­
mu zamknięty, możliwe jest jedynie 
przez stację kolejową PKP Hel ; przez 
por* handlowy Hel.

Osoby, które pragną przebywać w 
mnych miejscowościach półwyspu Hel, 
;nk n.p.: oficerskie domy wypoczynko- 
—- jm-ata, Bór, Jastarnia i t.d., od obo 

-’ u posiadania przepustek są zwol-

W  Polsce genealogja nader 
rzadko była traktowana jako na 
uka, zwykle zaspakajała tylko 
zwykłą ludzką próżność. Poza - 
tem w Polsce księgi metryczne by 
ły zaprowadzone tak pozno (wiek 
XVI - ty), a prowadzone tak źle, 
tylokrotnie niszczone przez poża 
rv  i wojny, że zatarły w sposób 
niespotykany gdzieindziej genea­
logie nawet arystokratycznych, 
magnackich rodzin. Pożarem, jeś 
li już ktc śledził swoich antena­
tów, to obchodził go tylko główny 
„pień® rodu, a nie jego liczne roz 
gałęzienia. Szukano w  pomroce 
wieków za przodkami tego same 
go nazwiska, mniej zwracając u- 
wagi na odgałęzienia po matce, 
babce i kądzieli, choć przecież 
krew tych różnych rodzin, szcze­
pów i narodów płynie w tej samej 
mierze w  naszych żyłach- po ojcu 
dziedziczymy w równej mierze 
jak po matce. Dlatego też w Hisz 
panji panuje po dziś dzień zwŷ  
czaj używania obu nazwisk. Za­
chowują go nawet lewicowcy. W  
nazwisku „Largo Caballero", Lar 
go nie jest bynajmniej imieniem: 
były premjer czerwonej Hiszpa- 
nji ma na imię Francesco W  naz 
wisku „Blasco Ibanez“, Blasco 
jest naziwskiem ojca pisarza, łba 
nez matki; -mieniem pisarza było 
Yincente. Toteż w Polsce premjer 
hiszpański nazywałby się tout 
court Largo, a autor „Czterech 
jeźdźców Apokalipsy" nosiłby na 
zwisko Blasco.

W  Niemczech genealogją zaj­
mowano się oddawna, i oddawna 
starano się zbadać nietyle ilość 
znakomitych przodków tego same 
go nazwiska, co ilość i różnorod­
ność krwi. jaka płynie w  żyłach 
„późnego wnuka". Badano genea 
logję Goethego, Kanta, Schleier- 
machera, Hegla, Wagnera, z nie- 
mniejszem, a raczej z większem 
zainteresowaniem, niz genealogję 
jakiegoś utytułowanego, ale nic 
nie znaczącego książątka. Narodo 
wy sociahzm ze swemi rasistows 
lUemi teorjami jeszcze wzmocnił 
owe badania Opracowano też „Ah 
nenżafel" Adolfa Hitlera, choć 
wiadome jest ( a raczej właśnie 
dlatego, że jest wiadome), że ro 
dzice Fiihrera byli drobnymi urzę 
dnikami, dziadkowie po matce \ 
ojcu pochodzili z rodzin rzemieśl 
mczych lub chłopskich, zaś w  
trzeciem pokoleniu, wśród pra­
dziadków wszyscy byli chłopami 
z pogranicza austrajacko -  bawar 
śkiego. Właśnie to pochodzenie 
chłopskie i niemieckie stanowi 
przedmiot największej genealogi 
cznej chwały Hitlera. Oczywiście 
dla merasistowskiego genealogis- 
ty, tego rodzaju Ahnentafel iest 
raczej monotonna i jednostajna. 
To też znacznie ciekawsza jest wy 
dana niedawno przez znanego he 
raldyka, piofesora uniwersytetu 
Dungerna, Ahnentafel najwybit­
niejszego dziś i najbliższego współ 
pracownika Hitlera, premjeia 
Prus, feldmarszałka, ministra lot 
nictwa Rzeszy, Hermana Goringa.

G d R IN G  UND H A U S  GORING.

„Najwierniejszy paladyn swe 
go wodza" jest w świecie znany 
ze swej predylekcji do strojów i 
orderów. W  imię prawdy należy 
jednak stwierdzić, że najpiękniej 
szy ze swych orderów zdobvł Her 
man Góimg aktem niewątpliwej 
brawury i bohaterstwa- był on 
podczas wojny światowej jednym 
z najbardziej znrnych lotników 
niemieckich. Po baronie von Richt 
hofen objął dowództwo jego sław 
nej eskadry, a pamiętajmy, że 
Richthofen nawet w ogniu wiel­
kiej wojny i nawet u wrogów zdo 
byi sobie szacunek. Francuscy 
letnicy po zestrzeleniu go rzucili 
r.a okopy niemieckie wieniec ża­
łobny, czcząc bohaterskiego wro 

Jga Goring otrzymuje order prus 
*i Pour le merite", który w cza 
sie wojny światowej dostało tył 
ko 21 ludzi w Niemczech. Jedno 
cześnie otrzymuje i herb.

Sami Góringowie są rodziną 
pomorsKą z pochodzenia. Tu przy 

‘ n a jm ie j, w roku 1570 pojawia 
się ich praszczur, skromny nau­
czyciel w protestanckiej szkole 
parafjainej, który był zresztą przy 
byszem, dobrze nie wiedzif ć skąd 
Frzez nastęone wiek’ spotyka ńę 
często ludzi tego nazwisk.;’ jako 
kupców, urzędników, drobnych, 
właścicieli ziemskich czy dzier­
żawców. W  wieku X V I I I - t y m

bezpośredni przodek Goringa wy 
wędiowuje do Westfaiji, osiada 
blisko Renu. Ma to szczęśliwe o- 
kolicznośc: dla heraldyka; w tej 
bowiem prowincji nawet genea­
log je chłopskie prowadzone są 
wzorowo i dochowane aokładme 
Tu poczynają się przodkowie Gc 
ringa krzyżować z rodzinami naj

Herfc Hermana Gonnga feldmarszał 
ka armji niamiec&iej

rozmaitszego pochodzenia: ćhłup 
skiego i mieszczańskiego, nadreńs 
kiego i holenderskiego. Genealo- 
gja Goringa jest napisana z uw­
zględnieniem wszystkich tych, 
których krew płynie w żyłach o- 
becnego „paladyna Hitlera": to 
tez dowiadujemy się, że już od je 
drego z pradziadków Górirga, z 
zawodu malarza, rozpoczyna się 
ciąg proletariackich przodków 
feldmarszałka.

Sami jednak Goringowie są 
od paru pokoleń rodziną urzedni 
czą' ojerne naszego, Heinrich był 
doktorem praw i „ministrem-re- 
zyuentem‘“ w  Niemieckiej Afry­
ce Południowo -  Wschodniej. Ta 
kolon ja przyłączona po wojnie do 
posiadłości angielskich, podlegała 
jego zaiząduwi, i Niemcy, n któ­
rych pragnienie odzyskania kolo 
nij staje się bardzo silne, wspomi 
n?ją go jako wybitnego adminis­
tratora.

Dziad Gormga po stronie ojca 
Wilhelm, jest prezesem sądu Kra 
jowego; pradziad Christian Hein 
rich, urodzony w 1746, zmarły w 
1805, w  Nadrenji, był justizkonu 
sarzem, co odpowiada mniej wię 
cei naszym dawnym sędziom po­
koju. Goringowie żyli długo: już 
oraprapradziad Goringa, Mtóhael 
Christian, urodził się w wieku
XVlI-nastym, w 1694. Co robił, 
niew iadomo, przynajmniej nie po 
doje tego genealogia. Był synem 
szostego Goringa, którego metry­
ki chrztu i akt zejścia udało się od 
naleźć: również Michaela, który 
zmarł w  pomorskim Starogardztó 
w  1727. Mieszkał zatem w Polsce 
być może wobec tego, że był i poi 
skim poddanym. Pisał się Gerink

PO MATCE —  KREW WŁOŚ­
CIAŃSKA.

o  ile Góungowie nd paru po 
koleń są rodziną urzędniczą, stop 
niowo podwyższającą, z ojca na 
syna, szczeble swej służby, o tyle 
matka feldmarszałka, Franziska 
Tiefenbrunn, ur. w  1850 w  Mona­
chium. wnosi —— przez swych 
przodków świeża krew chłopską.

Wprawdzie ojciec jej, Peter 
Paul (1 816 —  1872) jest kupcem 
w Monachjum, ale już jego z ko 
lei ojciec, dziad matki Goringa, 
pradziad samego teldmarszałKa, 
jest wskazany w drzewie genea- 
logicznem jako mularz, po stronie 
matki ma też Goring 1‘cznych 
przdków pochodzenia włościańs­
kiego z Westfaiji i Nadrenji, jak 
Marzów, Henggów, Fackleiów, 
Trmkgeldćw, Biz, Peitner, Ross. 
Sami Tiefenbrunnowie pochodzą 
z Tyiolu. Większość tych rodzin 
nie żyje już dziś na roli, Nieraz 
zajmują one wybitne stanowiska 
wśród mieszczaństwa lub intelige 
nck.ej warstwy.Niemniej ich po­
chodzenie ludowe jest ustalone, a 
metryki tej części przodków Gd 
ringa sięgają roku 1700.

DE NERfiE.

Metry ki Go ringów giną w  koń 
cu XVii -tego wieku: metryki
Tietenbrunnów w początkach
XVIII- nastego. Przodkowie cd są 
drobnymi urzędnikami, kupcami, 
rzermeślnikami i chłopami: pocho 
dzą z Pomorza, Nadrenji, Weotfa 
lji, Bawarii, Tyrolu. Niemniej ge 
nealogiczme najciekawsze jest 
dziedzictwo krwi po ojczystej bab 
ce feldmarszałka, Karolinę Marie 
de Neree, żonie Wilhelma Gorin 
ga, prezesa sądu krajowego. Tem 
bard-iej, że właśnie jej syn, przy 
szły administrator kolonialny jest 
pierwszą sławą tego rodu, pierw­
szym wybitnym człowiekiem te­
go nazwiska.

Otóż Karolina Marja de Neree 
wn^si krew szlachecką: ojciec jej 
jest urzędnikiem sądowym, w  tym 
samym dziale cc jej mąz, W 51- 
helm Goring, na niższym nawet 
szczeblu, bo tylko asesora w  są - 
dzie krajowym. Pochodzi jednak 
ze starej rodziny szlacheckiej, któ 
ra niegdyś z Włoch przywędrowa 
ła do Holandji, i tu należy dzis do 
znanych rodzin arystokratycz -  
nych okolic Hagi i posiada dobrze 
dochowane archiwum rodzinne. 
Jej pierwszym przodkiem holen­
derskim był bratanek świętego Fj 
lipa Nereusza, kanonizowanego w  
roku 1622, pochodzącego z Floren 
cji. Niemniej, jeśli stryja wrnesio 
no na ołtarze, bratanek miał zgoła 
inne poglądy religijne. By unik­
nąć stosu musiał wywędrować do 
Francji, skąd jaso huge -  
nota chroni się w  Holan -  
dji. Tu przy ciągłych sto - 
sunkacb szlachty holenderskiej z 
westfalską i reńską łączą się de 
Neree z szeregiem rodzin, I jeśli 
nawet, przy systematyczności a r -  
chiw i metryk niemieckich, przód 
kowie Goringowie i Tiefenbrunno 
wie rozpływają się w  niepamięci 
Po dwóch wiekach, o tyle liczne 
rozgałęzienia szlacheckie, których 
krew płynęła w  żyłach babki feld 
marszałka, zachowały swe wywo­
dy aż do 1000-cmego nieraz roku1 
Już wśród jej b!isk:ch przodkow 
spotykai ą się nazwiska Loquen 
ńhien. Metternich. de Merode.von 
iJallen, von Kettler, potem przy­
chodzą Lippe, Plettenberg, Cleve: 
ieśli inne gaięzie drzewra genealo 
gicznego feldmarszałka nie wys - 
trzeliły zbyt wysoko, to ta rózga 
łęzia się niezwykle bujnie. Niema 
w tem nic dziwnego i wszystko 
tu jest jak najbardziej autentyoz 
ne: rodźmy szlacheckie, zwłasz - 
cza stare, zawsze skrupulatniej 
ustalały swe filjacje, gdy ze wzgle 
dów zarówno dziedzicznych, jak
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utrzymania odpowiedniego stano­
wiska, było to w feudalnej spole 
czności dawnych wieków niezbęd 
nie potrzebne!

FfLJACJE DYNASTYCZNE

Niema też nic dziwnego w filja 
cjach aynastycznycn: w Polsce
istnieje szereg rodzin, bynajmniej 
nawet nie arystokratycznych bar­
dzo przeciętnych, posiadających 
wspólnych przodków z Burbona - 
mi i wszystkiemi prawie dynastja 
mi Europy: wszak Marja Leszczyń 
ska, żona Ludwika XV, która da 
ła mu osietr córek, z których wię 
kszuść wyszła zamąż, oczywiście 
międzv dynastje, — pochodziła z 
Polski.Leszczyńscy byli rodem mo 
żnym.ale me tak magnackini jak 
Radziwiłłowie czy Wlśniowieccy, 
w Wielkopolsce spokrewnionym 

szeroko. Ci ówcześni ich krewni 
poprzez, inne małżeństwa roznieś 
li krew Leszczyńskich po wielu 
domach Polski, jak liczne córki 
nieszczęśliwej, bo wiecznie zdra - 
dzanej królowej, rozniosły tą sa­
mą krew Leszczyńskich po dwo - 
rach Europy. Polska rodzina hr 
Hauke nałoży do bliskich nawet 
krewnych królowej Eny hiszpań­
skiej i jej dzieci, znowu więc, 
przez tych samych Hauke‘ych, 
Surboiii hiszpańscy i cała plejada 
rodzin polskich, niekoniecznie ary 
stokratycznych, posiada współ - 
nych przodków. Rodziny wznosi­
ły się i upadały, były wielkie i 
schodziły w  niepamięć Kaidv z 
nas ma dwoje rodziców, ale już 
czterech dziadków, osiem pradzia 
dków, szesnaście prapradziadków! 
Ilość ta rośnie w postępie 
arytmetycznym: przy bywają co - 
raz to nowe nazwiska. Wedle 
przypuszczeń polskiego historyka 
Balzera bardzo wiele rodzin pol­
skich posiada w swvch żyłach 
krew Piasiów: przecież za ł  okiet 
es państwo polskie rozpadało się 
już na 32 ksiąstewka, jedne wiel 
kie, jak dzielnica krakowska, czy 
sandomierska, ale inne małe, jak 
szereg ksiąstewek śląskich aibo 
mazowieckich, na których siedzie­
li Piastowict. Trudno przvpuśclć 
by wszyscy oni zeszli bezpotom - 
nie, Poprostu wsiąkli w szeregi 
szlacheckie, żemąe się ze szlacht 
ciankami, wydając swe córki za 
szlachtę. Chłop' aia szlachta zaś­
ciankowa, „szlachcieli*1 książęta. 
Nastąpiło to jednak przy demokrś 
cji polsłre j prawie niepostrzeźe - 
nie. W feudalnej Rzeszy Niemiec 
kiej rzecz się miała inaczej.

Nie Ledziercv tu nu/yć czytel- 
nifea dokładnemu wywodarru wszy­
stkich rozgałęzień jakie poprzez 
de Nerće i ich nalreńskich krew 
niaków duprowadziły do żył Gó 
ringa cenną krew monarszą Niem 
niej w  drzewie genealogirznem 
figuruje i Barbarossa, i Habsbur - 
gowie, i Wittelsbachowie. Jasne 
jest, że już przez te rodziny zwła 
szcza przez Staufów jest i kraw 
Polska Piastów, zwłaszcza M.esz 
ka Starego. Przechodzi tu także 
Doprzez Flandrję dziedzictwo an- 
degaweńsKie królów chrzęścijańs 
ki ej Jerozolimy krzyżówce v,wre 
szcie Komnenów i Courter.ayów 
—  cesarzy upadającego Bizan 
cium. Tą samą drogę figuruje w  
tej genealogji niejeden Andega- 
wen fiancuski: Ludwik IX, świę­
ty, Ludwik VIII-mv, FiPp August 
Ludwik VTI-my, królowie Kasty 
lji i Nawarry, król angielski Hen­
ryk Il-gi, królowie węgierscy z 
dynastji Arpadów, wreszcie bczui 
Rurykorricze kijowscy, którzy 
przecież wydawali swe córy na­
wet za Królów Francji, jak Annę 
za Henryka I-go. Wszystko to są 
filjacje bardzo dalekie: dzieh nas 
od tych czasów po osiem i dzie -  
więć wieków, toteż wiele pokoleń 
przegradza od owvch królews -  
kich, cesarskich, słowiańskich i ro 
mańskich przodków Hermana Go 
ringa. Nie ZTnienia to rzecz jas 

na heraldycznej autentyczności 
tego wvwodu. Tak samo jak naj 
zupełniej autentyczne są wykre­
sy dowodzące „Blutsrerwand - 
schaft", czyli dalekiego pokre -  
wieftstwi z Hohenzcllemami i 
Wittelsbachami bawarskim przez 
Mettemichów ScharfSteinów, Sol 
rrsów i książąt heskich. Oraz inne 
go „Blutsverwandschafł“, gdzie 
w deść frapujący dla nas sposón 
zostały jednym tchem zestawione 
nazwiska: Goethe, Bismarck L.. 
hrabia Zeppelin*

K s a w e r y  P ró szyń sk i

Notatki polemiczne
DZIENNIK LUDOWY

Obroń :y płk. Kocis
W „Dzienniku Ludow>m“ wy. 

stąpił z napaścią na „Słowo", a w 
obronie płk. Koca me.ak: p. X.. 
któiy .sądząc po stylu, należy do 
liajwiernieiszych naśladowców 
wielkiego mistrza plagi aiu (a nao 
że iiieiylko plagjatu?) Wincentego 
Rzymowskiego. Mniejsza o ldjoty 
czne zarzuty, które wtłaczają sto­
sunek „Słowa" do Koca w ramy 
centrali dewiz —  nie warto z te 
mi bredniami biednego półgłów­
ka polemizować: niech pójdzie łe 
piej na wykład do prof. Tennen- 
bauma, który „żubrem" nie iest, 
a który mu wytłumaczy, że moż­
na bronić wolnego oblotu dewLo 
wego, nietylko nie będąc na żoł­
dzie wielkiego kapitału, ale nawet 
zwalczając energicznie i zdecydo 
warie istnienie karteli. Natomiast 
nie można powstrzymać się od po 
dziwni, skąd się wzięła u niefor - 
tunnego adepta stylu p. Rzymo­
wskiego admiracja dla pułk. Koca, 
którego nazywa „zasłużonym żoł 
nierzem", któremu przyznaje „cna 
tę żołnierską", „hart dawnego bo 
jownika o niepodległość" i td.

Na Boga żywego! Przecież to 
ten sam Koc, który, według tegoż 
„Dziennika Ludowego", przygoto­
wywał totalizm, hitleryzm, mono 
partję, erdekosanację, sanatofa - 
szyzm, rządy oeneru i noc św. Bar 
tłomieja. To był szatan, zły aucn, 
Kamień niezgody, to była „zawa - 
da", żeby użyć historycznego wy­
rażenia prof. Strońskiego o ś.p. 
Narutowiczu, to był człowiek naj 
bardziej namiętnie zwalczany, ob 
rzucany błotem, obelgami, poła - 
jankami. To lewica opozycyjna 
swoim haimiderem do spółki z in 
trygartami lewicy sanacyjnej 
zmusiła Koca do zrezygnowania 
z utworzenia rządu, wreszcie do 
ustąp iema z szefostwa Ozonu. To 
lewica, to PPS robiła z Koca zdraj 
cę .obozu Piłsudczyków, endeka, 
oenera. A  dzisiaj go odgradza od 
tejże prawicy. Ma słowa uznania. 
Restytuuje mu godność Piłsudczy 
ka, żołnierza T-szej brygad^, wo 
ła pod adresem prawicy sanacyj­
nej: „wara od Koca, to nie wasz 
człowiek". Co się za tym dziwnvro 
manewrem kryie?

Wiemy dobrze, ze dzisiejszy G- 
zon, który z Ozonem płk Koca 
ma wspólną tylko nazwę, bo ca­
ły kierunek i tendencje zostały 
zmienione, robi wysiłki, by Koca 
skłonić do odcięcia się od „odpry­
sków” i „dywersantów", że tłuma 
czy mu, iż powinien odwrócić się 
tyłem do tego, którego dla Ozonu 
był pozyskał, tj. do B. Piaseckie - 
go, do rwych dawnvch pułkowm - 
kowskich towarzyszy broni i po­
lityki, do całego obozu narodo - 
wych PRsudczyków, który jego. 
Koca, lojalnie i uczciwie bronił,a 
wycałować się z dubeltówki z na 
praw;aczami, którzy go zajadle, 
kłamliwie i przeyuotme zwalcza 
li To też taki artykuł w prasie Na 
pro7onu, taki telefon Hrabyka w 
iego lwowskiem pisemku bynaj - 
mniej bv nas nie zdziwił Ale w 
organie PPS? Czyżby do tego sto 
pnia była ona już z Ozonem zwią 
zana t zgrana? Czyż p Wmcenty 
Rzymowski już ma lada dzień po­
wrócić do „Porań maka" skad obe 
cni „narodowcy", po odrobieniu 
swego pensum, będą zwolnieni,by 
zrobić miejsce dla właściwszego 
interpretatora „konsolidacji" i 
„zjednoczenia"?

Lup.
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SPRAW \ CZECHOSŁOWACJI

Używając terminologji wojen 
nej, można powiedzieć, że prob­
lem czechosłowacki po k/órkim o 
kresie wojny manewrowej ( w 
drugiej połowie maja) wszedł o- 
becme w fazę przewlekłej walki 
pozycyjnej. Narady nad statutem 
narodowościowym którego ogło­
szenie zapowiedział premjer Hod 
ża po zakończeniu wyborćw sa­
morządowych, wciąż trwają, przy 
czem strona niemiecka wykazuje 
wielką powściągliwość i umiarko 
wanie. Niewątpliwie pod wpły­
wem zaleceń, płynących z Londy 
nu i Paryża rząd praski ogłosił, 
że podstawą rozwiązania kwestii 
narodowościowej będzie zarówno 
urzędowy projekt statutu, ,ak i 
memorjał partji Niemców Sudec 
kich, złożony w  ubiegłym tygod 
niu premjerowi Hodży. Drugim 
doniosłym faktem, wskazującym 
na aewne rozładowanie napięcia 
atmosfery politycznej jest odwo­
łanie zarządzenia w SDrawie rezer 
wistów i zdementowanie pogłosek
0 wprowadzeniu 3 letniej służby 
wojskowej, ^ozatem tydzień ubie 
gły przyniósł zmniejszenie sią li­
czby drobnych incydentów, któ­
re często mogą odegiać rolę iskie 
rek, wywołujących pożar. Wszyst 
ko więc wskazuje na pewne od­
prężenie, nie znaczy to jednak, że 
problem czechosłowacki przestał 
być groźny dla sytuacji europej 
skiej. Jest chwilowe zacisze, typo 
we zjawisko wojny pozycyjnej, 
kiedy obie walczące strony budu 
ją zasieki, wznoszą schrony, ko­
pia rowy dobiegowe i.t.p.

Rozmowy pomiędzy premje- 
rem Hodżą a przedstawicielami 
Partji Niemców Sudeckich otoczo 
ne są tajemnicą, jedynie z głosów
1 tonu prasy można orjentować 
się co do przebiegu narad. ,,Slo- 
venska polityka", organ zbliżony 
dc premjera Hodzv przewiduje, 
że

trudności w rokowaniach z Niem­
cami zaczną się dopiero teraz, gdy 
Niemcy dowiedzą się, które z icfl po­
stulatów mogą być spełnionej a co 
jest zbyt wygórowane. Przesadne żą­
dania spełnione nie bedą. W spra­
wach językowych prewdopodob' le 
większych tu lu  ości r.ic będzie, nato­
miast niemożliwe do spełnienia jest 
żądanie, by na te iy to ;5um nierm-sc- 
kiem byli tylko rk oreccy  urzędnicy, 
Czesi zaś tylko na '■enytorjum czes- 
kiem Również r.ie można przyjąć żą­
dania wstrzymania przyjmowana 
Czechów do służby państwowej do 
czasu uzyskania przez Niemców pro. 
centowo odpowiadającej ich liczebno­
ści liczby stanowisk v  służbie panst 
wowej.

Żądania Niemców sudeckich utwo­
rzenia niemiecko ai.ieckiego Volks. 
tagu- to znauzy sejmu narodowego do 
spraw narodowościowych, którego prs 
zes miałby być członkiem rządu cze- 
skosłowackiego jest również nie do 
przyjęcia, podobnie jak mieszanie się 
Niemców do kwestji kierunku polity­
ki zagranicznej Pragi.

Niemniej interesujący jako 
oświetlenie postulatów i taktyki 
niemieckiej j^st wywiad, udzielo

14. VI.— 21. VI. 1938 r.
ny przez Henleina korespondento 
wi „Evening Standard".

—  Moim zamiarem —  oświadczył 
Heniem —  jest zrealizowanie moich 
zadań drogą rokowań. Przekonany je ­
stem, że mimo dużych trudności poli­
tycy czescy wreszcie zrozumieją, 'ż 
metody stosowane w ciągu ostatnich 
20-tu lat nie prowadzą do pokoju i 
uświadomią sobie, że spokój i  ład mo­
że być przywrócony jedynie przez u- 
dzieLenm równouprawnienia i samorzą 
du trzy i pół miljonowej masie Niem­
ców sudeckich.

Gdyby rząd czechosłowacki odrzu­
cił te ządamia, uważałbym decyzję za 
bardzo niefortunną. N ie sposób, aby 
na dalszą metę państwo pr^-eciwra- 
wiało się przekonaniu, iż idzie ku 
niepewnej i niebezpiecznej przyszłoś-) 
ci. Dalsze zwlekanie z zasadniczą re-j 
organizacją musi z konieczności bar-| 
dzo poważnie zagrażać przyszłości 
Czechosłowacji. Zagadnienie uarodo - 
wościowe w  Czechosłowacji jest dziś 
zagadnieniem międzynarodowem. JNikt 
nie łudzi się, że utrzymanie obecnego 
stanu rzeczy stale zagrażałoby 
pokojowi europejskiemu. —  Mam 
powody do przypuszczenia, że mocar­
stwa zacnodnie same podejmą nicjaty 
wę, gdyby mój plan pokojowego roz­
wiązania nie powiódł się.

Umiarkowany ton wvwiadu 
Henleina stanowi jaskrawy kon­
trast do "ego poprzednich wynu 
rzeń. Taktyka niemiecka zmierza 
do rozstrzygnięcia sprawy w dro 
dzę pokojowej przy pomocy pres 
ji mocarstw zachodnich na Pragę 
w wypadku, gdyby Czechosłowa­
cja me chciała uwzględnić postu­
latów Niemców Sudeckich. Ostat 
ni ustęp wywiadu Henleina pot­
wierdza w zupełności te przypu­
szczenia.

POCZĄTEK KOŃCA CZERWO­
NEJ HISZPAN JI

Zdobycie Castellon odległego 
o 60 kim. od Walencji jest począt 
kiem końca czerwonej Hiszpanii. 
Wystarczy spojrzeć na mapę, aby 
zrozumieć, że dalszy opór rządów 
ców jest niemożliwy, każdy dzień 
bowiem zwiera obcęgi dookoła 
czerwonej stolicy i ostateczne zwy 
cięstwo gen. Franco jest już tylko 
kwestją tygodni.

I

Zgoła komicznie wyglądały w 
ostatnim tygodniu gromy oburzę

nia, rozdzieranie szat i ronienie 
krokodylich łez przez dzienniki 
żydowsko - lewicowe z powodu. . 
braku angielskiego patryjotyzmu 
u premjera Chamoerlaina, k tó -y 
ośmielił się łapać ryby w chwili, 
gdy rzekome samoloty gen. Fran 
corzucały bomby na okrętu nr 
nące pod flagą angielską. Właści 
wą przyczyną tych ataków było 
to, że Chamberlain przeszedł do 
porządku nad prowokacją zaaran 
żowaną przez Walencje, krótko 
oświadczając w parlamencie, iż 
nie wiadomo czyje samoloty rzu­
cały bomby, a secundo rząd bry 
tyjski ostrzegał armatorów angiel 
skich przed podejmowaniem rej 
sów w strefie działań wojennych. 
Prowokacyjne korsarstwo powie­
trzne i histeryczne wystąpienia 
Lloyd George‘a nie wpłynęły na 
zmianę polityki Chamoerlaina, 
zmierzającej do porozumienia z 
Włochami i likwidacji wojny do­
mowej w  Hiszpanji, której losy 
są już przesądzone.

ZJAZD W  WENECJI

Spotkanie hr. Ciano z min. Sto 
jadinowiczem w Wenecji wywo 
łało powszechne zairteresowanie, 
było to bowiem pierwsze spotka 
nie kierowników polityki zagra­
nicznej Włocn i Jugosławji po An 
scblussie.

Sądząc z doniesień piasy włos 
kiej, głównym tematem rozmów 
były gospodarcze skutki Anschlu 
ssu. Zespolenie Austrii i Niemiec 
stworzyło dla Włoch konieczność 
rozwinięcia handlu z JugosławjaJ 
zarówno w kierunku imnortu i 
eksportu jak również tranzytu do 
Rumunji, Grecji i Turcji. Zagad 
nienia te były badane podczas os 
tatniej sesji włosko - jugosłowiuń 
skiego komitetu ekonomicznego: 
Pozatem omówiono kwestję za­
mrożonych we Włoszech sum (z 
górą 300 milj. dinarów), należ­
nych kupcom jugosłowiańskim.

WIZ\ TA MIN. BECKA  
W  TALLINIE

Przyjęcie jakie zgotowano min. 
Beckowi podczas pobytu w Talli­
nie jest mocnym akcentem przy 
jaźni łączącej Polskę i Estooję. 
Polskr jak to zaznaczył w swo - 
jem przemówieniu do dziennika­
rzy min. Beck powróciła nad Bał 
tyk, i chce być partnerem twór - 
czej współpracy, a nie konkuren 
tem. To dążenie polityki polskiej 
znajduje zrozumienie i zaufanie 
Estonji. Sz.

Inspekcja pen. S a k o w sk ie g o
w polesktem

WARSZAWA. Pat. Prezes rady 
ministrów i minister spraw wew­
nętrznych generał Sławoj Skład 
kowsbi w towarzystwie wojewody 
Wacława Kostka Biernackiego 
przeprowadził onegdaj Inspekcję 
na terenie woj. poleskiego.

Inspekcja miała na celu spraw 
dzenic wykonania zarządzeń wy - 
danych starostom grodzkim miast 
wojewódzkich a zmierzających do 
uporządkowania miast i osiedli. 
P. premjer zwiedził Brześć nad

Bugiem, Kobryń oraz przyległe 
powiaty.

Stwierdziwszy poprawę w wy 
gładzie i uporządkowaniu osiedli 
oraz dobry stan dróg, p. premjer 
polecił przedstawić do odznaczę - 
nia Krzyżami Zasługi szereg osób 
z pośród urzędników, wójtów, soł 
tysow, fur.kcjonarjuszów Policji 
Państwowej oraz dróżników dro - 
gowych a także poszczególnych 
właścicieli nieruchomości.

Centralizm n u irawiień dewizowych
W A R S Z A W A . P A T . Jak się do 

wiadujemy z m iarodajnego źródła, 
w  najbliższym czasie ukaże się 
zarządzenie ministra skarbu, na 
podstawie którego niektórym in­
stytucjom kredytowym zmienione 
będą uprawnienia dew izowe. P o ­
nieważ instytucje te dokonały w 
w  ciągu ostatniego roku uieztiacz 
nych obrotów  dewizowycn, a ogól 
na ich działalność jest związana 
z operacjami o innym chaiakie-

rze, przeło  pełne ich uprawnienia 
dew izowe w  postaci banków de­
w izow ych  będą zmienione na t- 
prawnieuia ograniczone, agentów 
dewizowych.

Zarządzenie to nie zostało po­
dyktowane żadnemi innemi w zglę 
darni, poza koniecznością uspra­
wnienia admimsf racji obrotów  
dew izowych przez w iększą ich 
centralizację.

Idzikowski zsłosił s'e u nrokuratera
jak wiadomo, bezpośrednio po roz 

pravv'e zapadła decyzja Sądu Okręgo­
wego pozostawania skazanych na roz­
prawie Michalskiego i Idzikowskiego 
na wolnej stopie. Prokurator uzyskał je­
dnak w sądzie apelacyjnym decyzję za­
stosowania środka zapobiegawczego. 
M’cnalskiego ujęto w kodzi, natomiast 
Idzikowskiego me można było znaleźć 
w ni*eszkaniu.

W  poniedziałek okazało się, że b. 
pos. EJward Idzikowski zgłosd się sam 
do prokuratury w  towarzystwie żony. 
Wszedł on do biura sekretarza p Tu- 
ranta wylegitymował się i pokazał róż 
ne dokumenty. Sekretarz jrapitry te zło­

żył prok. Pawlikowskiemu, który w y­
dał nakaz osadzenia Idzikowskiego w 
więzieniu na Pawiaku. Wezwano poli­
cjanta z 12 komisariatu, by odprowa­
dził Idzikowskiego. Okazało się, że Idzk 
kowski w  szafn; na dole zostawi 
płaszcz gabardinowy j podróżną czap­
kę. Zabiawszy garderobę, zapłacił szat- 
n'arzowi i w towarzystwie żon; oraz 
policjanta, skierował się do więzienia.

Zwracało uwagę, że Idzikowski przy­
szedł do sądu starannie wygolony. Za- 
i. ho w y  wał się snokojn1e Z żoną, która 
na rozstanie wręczeła mu dużą paczkę 
z żywnością oraz bielizną, pożegnał się 
bardzo serdecznie.

M A R U N  ZDZIECHOWSKI

W  O B  L i c z  U  K  o  u m
WYDANIE DRUGIE UZUPEŁNIONE ROZPRAWĄ

O OKRUCIEŃSTWIE.

Nakładem Stanisława Turskitgo Wilno, 1936, str 359,

Treść; l. Masonja jej cele i ideały. II. Jerzy Cziczerin. III. Czewory 
terror. IV. Tragiczna Europa. V. Zwiastuny satan zmu w Europie. VI. Jak 
upadają- cywilizacje. VII. „Przyszłość" narodu. VIII. Testament ks. E. 
Trubeckiego. IX. Antyromantyzm i antygermanizm. X. Z powojennej psy 
chologji Niemiec. XI. św. Fra iciszek z Asyżu i czasy nasze. XII Fryde­
ryk Ozanam. XIII. Postać królowej Jadw gi na tle czasów naszych XIV. 
Pesymizm jako sda twóicza. XV. O okrucieństwie. XVI. Stary Kraków.

DO NABYCIA V\ E WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH.

NOWE ODKRYCIA W R IS P P H IE
BISKUPIN. Pat. W okresie od 1 maja do dn 18 czerwca roz 

kopano na półwyspie Biskupińskim 650 m. ku;, znajdu je na tej 
przestrzeni dalszą część falochionu wału obronnego i zagadkowe - 
go pomostu, odcinek 6 i 7 ulicy poprzecznej oraz dolne części dwu 
domów (48 i 49).

W warstwie kulturowej wydobyto kilkaset najróżnorodniej - 
szych narzędzi i przedmiotów wśród których znajdują się liczne uła 
mki niszczejących form odlewniczych do przedmoitów, bronzowych, 
bransolet, naszyjników i szpil, kilka zabawek - grzechotek z gliny, 
glinianą figurkę jaszczurki, ułamki bransolety z blachy bronzowej, 
kilka łyżek glinianych, dziesiątki narzędzi z rogu i kości, oraz dwie 
duże kamienne płyty Żarnowe.

Na 6 ulicy napotkano na nagrumadzone muszle szczezuji je ­
ziornej, które mogły służyć bądź to jako pokarm d!a zwierząt domo 
wych, bądź w formie utartych skorup do fabrykacji masy inkrusta 
cyjnej, którą wypełniano głęboko ryte ozdoby naczyń. Wszystkie 
wrpommane przedmoity Dochodzą z dolnych warstw kulturowych 
z ■wczesnej epoki żelaznej z lat 700 —  400 przed Chryst

Ponad warstwą kulturową z wczesnej epoki żelaznej, leży 
warstwa kulturowa zawiei ająca zabytki staropolskie z okresu wczes 
nodzieiowego w  wieku 7 —  11 po Chryst. z grodu założonego row 
nież na półwyspie w tym okresie przez Polan. Stąd na półwyspie je 
ziora Biskupińskiego znajdujemy szczątki grodu prasłowiańskiego 
z wczesnej epoki żelaznej z lat 700 —  400 przed Chryst. a ponad 
mm resztki grodu Polan z lat 700 —  1100 po Chrystusie.

Osada rrre fe to ryc zn a  k. Mogilna
POZNAN. Pat. Z Mogilna donoszą, że na łące jednego z roln: - 

ków odkryto ślady osady przedhistorycznej. M. in. znaleziono belki 
ozdoby drewniane i kotlinę w rodzaju ogniska. Odkryciem zaintere­
sowała się ekspedycja wykopaliskowa w Biskupinie

Repertuar teatrów 
3 kin statecznych

TEATR NAPODOW Y: Ges, i gąsłrt.
TEATR POI SKI „Cyganerja".
TEATR LETNI: „N it trzeba .nnie by. 

ło przejeżdżać".
TEATR NOW Y: „Dar Poranka".
TEATR MAŁ V : „Nowa Dania".
TFATR  KAMERALNY: „By rozum 

był przy nnodości“ .
TEATR MALICKIEJ: „W  perfumerii"
TEATR 8.15: „Krysia Leśniczanka". 

MALE OJJI PRO QUO: ,,Od czego ma­
my rząd".

INSTYTU T REDUTY: „Teorja Ein­
steina".

CYRULIK WARSZAWSKI: ..Ro­
mans z urzędem skarbowym".

KINA.

ATLANTIC : Wiosna naa Sekwaną.
B AŁTYK : „Pod fałszywem oskarżę- 

niem".
CAPITOL: „Wrzos".
CASINO: „Dama pikowa".
COLOSSEUM: „Piętno przeszłości".
EUROPA- „Agentna H 2 t“ .
FILHARMONIA: „M oiy! hiszpański’.
HOLLVWOOD. „Gasparone".
IMPERJAL: „Muzyka ala ciebie"
PALLADJUM: „Rapsodja".
P a N: „Cień Szanghaju".
RIALTO: „Dwaj mężowie".
PO MA: „Astrolog1.
S T Y LO W Y : „Dżentelmen wierzy 

Kobiecie1
STUDiO: „Indyjski grobowiec". 

i ŚW IATOWID „Dzisiejsza miłość".
VIKrORJA; „Walh Bagdadn"

W Krakowie
TEATR MIEJSKI: „Skiz".

W Poznaniu
TEATR POLSKI: „Mała Kitty « w id  

ka poEtyka.

We Lwowie
TEATR WIELKI: „Kose Marie".
ROZMAITOŚCI „W ołga".

W Grodnie
TEATR MIEJSKI: „Występ Zimiń- 

skiej".
tUNA:

APOLLO: „Płynne złoto".
PAN : „King . Kong".
UCIECHA: „Bolek i 1 olek".
HELJOS- „Romeo i Julja"
MALEŃKIE LUX- „Tiuxa“ .

i i"  miA * ~  S i i i i i
Przy schorzeniach sercowych i na­

czyń krwionośnych, zwłaszcza u osób 
starszych, stosowana raoo na czc ?o 
szklanka naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka - Jozefa" oddaje wręcz zna 
komite ush-gi. Zap. się Wasz. lekarza.
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KOBIETA NAPADŁA MĘCZYZNE 
1 ZRABOWAŁA ZLOTY ZEGAREK.

W ARSZAW A. Przykra nkmpodzian 
ka spotkała bO-letniego Jerzego Gołę­
biowskiego (Madalińskiego 30). Gdy 
szędł on u’lcą Ordynacką, podeszła do 
niego jakaś kobieta, która zaprosiła go 
tlą wódkę. Gołębiowski zdziwił się, aie 
grzecznie odpow iedzi, że nie pije. 
Wówczas kobieta wydobyta z kieszeni 
płaszcza litrowa butelkę i uderzyła Go­
łębiowskiego w głowę. Gdv zwalił s'ę 
na ziemię, wówczas awanturnica zer­
wała mu z kamizelki dew<zkę wraz ze 
złetym zegarkiem.

WywUdowcy, którzy obserwowali 
tę scenę, aresztował, napastniczkę. Sfa 
wiała cna opór, drac ną sobie ubranie. 
Okazało s!ę, że była to 27 letnia Iresa 
Tybnrska, nigdzie niemeldowana Zna. 
lezkmo przy niej zrabowany zegarek. 
Gołęb!ow skiego opatrzył iekarz.

PIERRE NORD
28)

PRZFKŁAD AUTORYZOWANY Z FRANCUSKIEGO

Jeszcze kilka minut przedtem komisarzowi wydawało się nie 
możliwe, aby ten człowiek, który popełnił zbrodnię w największem 
uniesieniu namiętności, w  dwadzieścia cztery godziny po sz?lonvm 
czynie mógł odzyskać dość przytomności umysłu aby spokoinie słu 
chać tak wymownego obrazu swoich walk wewnętrznych. Teraz—  
Finois zwatnił. Ale uparł się.

—  Więc urządza się pan odpowiednio, aby pańscy najbliżsi 
współpracownicy nie mogli odejść ze swych stanowisk....

Nagle usłyszano hałas uruchomionego przez wywiadowców 
warsztatu, który począł żyć życiem wczorajszem. W sąsiedniej sali 

.ruszył telegraf. Naprzeciw w warsztacie zgrzytnęła wiertarka i da 
ły się słyszeć uderzenia młotów. Drzwi składu zamknęły się z hu - 
kiem i usłyszano szybkie kroki magazvniera, któr-’- krzyknął nauczo 
rym  tonem, jak sztubak:N ie, panie kapitanie wrócę za dwie go­
dziny".

—  Upewnia się pan. że pańscy oficerowie nie beda mogli prze 
szkodzić panu Frosze. wszystko załatwione. Korytarz będzie pusty 
co najmniej przez godzinę. Nię będzie w nim nikogo, gdy zjawi się 
major. Teraz pan wychodzi, idzie pan do SKładu.ab> niepostrzeże­
nie zabrać broń..
Finois wstał i zademonstrował marsz w stronę drzwi. Było to zre 

sztą zupełnie zbędne: Bruchot nie reagował. Nie działał na niego na 
strój. Była to więc klęska. Czy naprawdę klęska? Trzeba wytrwać!

—  Potem wraca pan tutai sam ieden. Jest pan sam tvlko ze 
swemi myślami. Załamuje się pan. Z biegiem mj ?.jącvch minut, 
które zbliżają pana do chwili, kiedy po nienagannem i chwalebnern

życiu stanie się pan zbrodniarzem, budzi się coś w pańsk!em sum5e 
niu i protestuje Nie będzie pan miał dość odwagi zerwać z całą swo 
ją przeszłością....

Ogarnia pana zwątpienie. Nie wie pan, czy ma pan rzeczywiś 
cie prawo wymierzyć sobie spraw iedliwość. RoztkliwM się pan. O- 
czywiście, wszystko to będzie brane w sądzie pod uwagę. Wzgląd 
na pańskie rzeczywiste cierpienie pozwoli przyznać panu okoliczno 
sci łagodzące, zwłaszcza jeśli całkowita szczerość....

Bruchot wzruszył ramionami z jawną pogardą. Komisarza o- 
garnęła wściekłość.

—  Na nieszczęście, odruch gniewu chwycił pana ponownie. A  
odwagi, której panu zabrakło, szuka pan teraz tutaj....

Szybkim ruchem Finois otworzył szafę, odsłaniając butelkę 
wina i pustą butelkę, którą +eraz napełnił i podał kapitanowi. Bru 
chot spokojnym i zrównoważonym ruchem odsunął rękę komisarza, 
który zaczał na dobre wątpić.

—   Jest za kwadrans dziesiąta Prawdopodobnie jest to po­
ra, wyznaczona przez dowódcę. Wstaje pan.,.. Spogląda pan na rę 
czny zegarek, jak ongiś w okopach, przed atakiem... Wyrhodzi pan 
Chodźmy, wyjdźmy teraz naprawdę, panie kapitanie. Bezwiednie 
kieruje się pan w stronę y/indy. Galerja jest pusta. Tak, tędy....

Finois popclmął lekko Bruchota, k+óry zezwalał na wszystko. 
Komisarz odzyskał nadzieję. Przy wielkim szybie zatrzymał ofice­
ra i oparł go o ścianę. Wówczas usłyszano lekk1 szm°r windy, bieg 
nącej po swych pionowych szynach. Mignął spód, a po sekundzie 
przez sztachety drzwi dojrzano dwie stojące postaci.

Finois starał się gwałtownie włożvć Bruchotowi do prawej rę 
k1 karabin maszynowy, a do lewej nożyce Daremnie jednak.

—  Niech pan bierze, kapitanie, jak wczoraj. Nagle.... ach, Du­
bois też tu jest? Trudno, nie przewidział pan tego. Spostrzegł pana. 
Jest już zapóźno. aby się cofnąć. Niech pan s t r z e la ,  niechże pan 
strzela’ Niech się pan teraz odwróci do śriany i niech pan przetnie 
drut nożycami.

Winda dawno jut stała, gdy Finois zakończył swą tyrradę.

Dwaj wywiadowcy, zamknięci w  kabinie, z której obawiali się 
wyjść, spoglądali dokoła z mepokojem. Dla większego efektu przy 
strojono Ich w  płaszcze wojskowe... Zdawali sobie doskonale spra­
wę z groteskowości tej sytuacji. Teraz stali, wyprostowani, nieru­
chomi, zażenowani,.... Wszystko brzmiało fałszywie, wszystko b’dp 
złe, beznadziejne, jak podły melodramat w  wykonaniu amatorskie 
go zespołu! ...

Wtedy nagle, pod nosem wyczerpanego i przybitego komisa­
rza Finois, Bruchot zaczął się śmiać bez wesołości. Podszedł do nie 
go. spojrzał mu prosto w oczy bez złości i wyrzekł jedno słowo. Pier 
wsze to słowo, padło z jego ust od godziny, ale wypowiedziane było 
z taką mocą, że wydawało się przez chwilę, iż dominuje ono nad 
wszystkiem, i że to Bruchot jest panem położenia.

—  N'e!
Finois otarł pot z twarzy. Podniósł ręce w górę. Wszedł do 

biura na czele całej grupy, usiadł, ukrył na chwilę twarz w  dłoniach 
poczem powstał z miejsca, znów wściekły.

—  Tak! Pomimo pańskich zaprzeczeń!....
Obrócił się w stronę sędziego śledczego, który lagle powziął 

decyzję.
—  Kapitanie Bruchot! Oskarżam pana o mord z pi emedrtacją. 

Zamordował pan majora d‘Espinac i równocześnie kapitana Dubois 
Aresztuję pana. Co pan ma do powiedzenia?

—  Nie zabiłem ani jednego, ani drugiego. Doskonale zdaję so 
bie sprawę z fatalnego ukłaau pozorów, które czynią mnie podejrzą 
nym. Przewidywałem to, co się stało. Nie mam do pena żaduvco 
pretensyj. panie sędzio z powodu pańskiego niesłusznego oskarże­
nia. Niestety, niczego me mogę wytłumaczyć....

Wszyscy obecni poczuli przemęczenie. Cała grupa stała przez 
chwilę nieruchomo, bez słowa. Tak zastał ich powracający Vennard. 
Miał minę człowieka zamyślonego. Podszedł do komisarza . sędzię 
go śledczego i szepnął im coś na ucho. Finois zmarszczył brwi, Este 
ve drgnął,'i dwszyscy ł rzej pośpiesznie opuścili pokój.

(D.C.N.)


